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Polska rezolucja pokojowa
v  Genewie.

<

G E N E W A , 10. 9. W  ciągu 
ca łego  p o p o łu d n ia  prow adził  
m m iste r  Sokal rozm ow y z p rz e ­
w odniczącym i delegacji  f ran ­
cuskiej, angielskiej i n iem ie­
ckiej, ce lem  os ta tecznego  u- 
s ta ien ia  tek s tu  rezolucji, k tóra 
po  p rzem ów ien iu  m inistra  So­
kala, m iała  by e przez  niego 
p rzedstaw iona  zg rom adzen iu  
ligi.

G E N E W A , 10 9. Na popo- 
łudn iow em  posiedzen iu  zg ro ­
m adzen ia  ligi na rodów  po  p. 
S tresem ana ie  zab ra ł  głos d e ­
legat polski m inister Sokal, 
k tóry  ośw iadczył,  iż jest w zgo­
dzie z przedstaw icielem ! wiel­
k ich  m ocarstw , o ile chodzi o 
złożenie  p rezyd jum  z g ro m a ­
dzen ie  ligi naro d ó w  uznaje , iż 
istnieje so lidarność  pom iędzy  
państw am i,  tw orzącem i w spół 
no tę  m iędzynarodow ą.

K ończąc  sw ą m o w ę  odczy- 
ta ł min. Sokal nas tępu jący  
p ro jek t  rezolucji:

„ Z g ro m a d zen ie  ligi n a ro ­
dów, s tw ie rd za jąc  solidarność, 
łączącą  spo łeczneść  m ięd zy ­
narodow ą, ożyw ione zd ecy d o ­

w a n ą  w olą  zabezp ieczen ia  po ­
koju p ow szechnego , ośw iadcza 
że w ojna n apes tn icza  nie p o ­
w inna  nigdy służyć, jako śro ­
d ek  do rozw iązania  n iep o ro ­
zum ień  m iędzy państw am i,  że 
w obec  tego  s tanow i o n a  zb rod  
n ię  m iędzynarodow ą; zw aży w- 
szy, że so lenne  w yrzeczenie  
się wszelkiej w ojny n ap as tn i­
czej m oże stw orzyć a tm osfe rę  
pow szechnego  zaufania, sp rzy ­
ja jącego  po s tęp o w i prac, 
w szczę tych  w k ie runku  roz 
brojenia, o św iadcza co nas tę  
puje:

,,1) W sze lk a  w ojna n ap a s tn i ­
cza jes t  i p o zo s tan ie  w zbron io ­
na, 2) celem  uregu low an ia  ja­
k ichko lw iek  za ta rgów  pom ię­
dzy pańs tw am i winny być u- 
żyte  wszelkie środki p o k o jo ­
we. Z g ro m ad z en ie  oświadcza, 
że p sń s tw a ,  n a leżące  do  ligi 
narodów , m ają  obow iązek  p rz e ­
s trzegać obu pow yższych  za ­
sad".

P rzem ów ien ie  min. Sokala  
p rzy ję te  zosta ło  ok laskam i na
w szystk ich  ław ach .

micie orientują się w obcym 
dla nich terenie.

Chińczyków, jak zdołano o- 
bliczyć, przybyło do Polski o- 
koło 500. Posiadają oni pasz­
porty niemieckie lub sowieckie.

Tylko niewielka cześć po ­
dejrzanych przybyszów uczyni­
ła zadość obowiązkowi reje­
stracji. Reszta podróżuje po 
Polsce bez żadnej kontroli.

Obecnie władze przystąpiły 
do wysiedlania niewygodnych 
gości.

W szystkie urzędy admini­
stracyjne otrzymały wczoraj z 
ministerjum spraw  wewnętrz­
nych polecenie, aby wręczyć 
wszystkim chińczykom, znajdu­
jącym się na terenie Polski, 
rozkaz opuszczenia granic k ra­
ju w  ciągu 2—3 dni.

Dziś opuściła W arszawę 
pierwsza partja żółtych han­
dlarzy, składająca się z 50 r o ­
dzin.

Wszyscy udają się do Ber­
lina.

Zamach homanlstyczny na Utulę.
R Y G A , 109. Z  K o w n a  do ­

noszą: Dziś o 4 rano  w  T au -
Togmch n as tąp iła  p ró b a  do k o ­
nan ia  kom unis tycznego  p rz e ­
w rotu . W o jsk a ,  w ysłane  z Kow- 
ns ,  rozpoczę ły  w a lkę  z re w o ­
lucjonistami, k tó ra  t rw a ła  dzień

cały. W e d łu g  u rzęd o w eg o  k o ­
m u n ik a tu  m inisterjum  wojny, 
p rzew ró t  zosta ł  s t łum iony, 
p rzy w ó d ca  kp t.  M ajus  uciekł 
z kra ju  P o rz ą d e k  zosta ł  p rzy­
w rócony  w zupełności.

Straszny bilans klęski.

tamto M iii i u l i  Mi.
WARSZAWA, 10.9. Mi­

nister skarbu przyjął wczo­
raj delegację cer.tr. komi­
sji porozumiewawczej zw. 
pracowników państwowych. 

Delegacja domagała się: 
V  Wydania przez odpo­

wiednie władze wyjaśnie­
nia o zniesienie przymusu 
przedstawiania zaświad­
czeń o braku miejsca w 
państw, szkołach średnich;

2) rewizji dotychczaso­
wych zasad, na jakich wy­
płacano p r a c o w n i k o m ,  
kształcącym dzieci, 30 zł. 
miesięcznie tytułem zwrotu 
opłat szkolnych, gdyż dy­
rekcje szkół prywatnych 
podniosły opłaty o 10 zł. 
(przeciętnie) i wymagają

wpłacania przeciętnie 70 
zł. przez całe 12 miesięcy, 
nie zaś przez 10 (przez 
kłóre skarb zwraca częś­
ciowo pracownikowi wy­
datkowane sumy), co w 
wyniku powoduje, że na 
pokrycie 640 zł. pracownik 
otrzymuje zaledwie 300 zł j

3) rozciągnięcia prawa 
do zwrotu opłat i za te 
dzieci pracowników, na 
które funkcjonarjusze pań­
stwowi nie otrzymują do­
datku ekonomicznego.

P. minister zanotował 
przedstawione przez dele­
gację dane i postulaty i 
przyrzekł przedstawić je na 
najbliższem posiedzeniu ra­
dy ministrów.

WARSZAWA, 10.9. Cen­
tralny komitet społeczny 
pomocy ofiarom powodzi 
komunikuje, iż liczba na­
wiedzonych klęską powo­
dzi powiatów w Małopol- 
sca wynosi 43; liczba za­
lanych miast w wojewódz­
twach stanisławowskiom i 
lwowskiem łącznie — 10; 
ilość zalanych gmin w wo­
jewództwach lwowskiem, 
stanisławowskiem i tamo- 
polskiem—444. Na skutek

katastrofy powodzi utraciło 
życie 53 osoby; liczba po­
szkodowanych wskutek po­
wodzi sięga na terenie wo­
jewództwa lwowskiego i 
stanisławowskiego cyfry 
52,344 rodzin, w tern licz­
ba rodzin, potrzebujących 
doraźnie pomocy żywno­
ściowej, wynosi 11,441; ro­
dzin, potrzebujących schro­
nienia, 1635 i wreszcie ro­
dzin, potrzebujących odzie­
ży, 1503.

Eksplozja benzyny w autobusie pasażerskim 
na szosie Chełm — Sawin.

P od ró in l poparzę
LUBLiN, 10, 9. W atobusie, 

zdążającym z Chełma do S a ­
wina. nastąpił wybuch., spowo- 
dpw any rzuceniem przez jed­
nego z podróżnych niedopałka 
na umieszczoną przez szofera 
wewnątrz wozu bańkę z ben ­
zyną. W  chwilę po wybuchu 
autobus stanął w płomieniach. 
Podróżni zaczęli wyskakiwać

ni, a u to b u s  sp ło n ą ł,
oknami, gdyż drzwi się zacięły.

Najdłużej pozostawali w pło- 
nącem wnętrzu małżonkowie 
Błaszczykowie, rodzice właści­
ciela autobusu, którzy ulegli 
silnym poparzeniom i przewie­
zieni zostali do szpitala w Lu­
blinie. Reszta podróżnych doz­
nała jedynie lekkich obrażeń.

A utobus spłonął doszczętnie.

iMnii iilltgi nimfi u Mi.
Rxąd p o s ta n o w ił w ydalić x g ranic p a ń s tw a  ta je m n i­

czych p rzek u p n ió w  chińskich.
W ARSZAW A, lo. 9. Przed nem źródłem ich utrzymania.

kilku dniami władze zaalarmo 
wane zostały tajemniczym na­
jazdem kilkuset chińczyków, 
sprzedawców zabawek bibuł­
kowych, na nasz kraj.

Obecnie sprawą chińczyków 
zainteresowało się ministerjum 
spraw wewnętrznych, władze 
wojskowe i policja polityczna.

Obserwacja, roztoczona nad 
żółtymi przybyszami, nasunęła 
władzom poważne wątpliwości, 
czy handel groszowemi zaba- 
weczkami z bibuły jest jedy-

Chińczycy, którzy zjechali tu 
z rodzinami, żyją dostatnio, 
mieszkają w przyzwoitych ho­
telach i wszędzie dają sute 
napiwki.

Obserwacja ustaliła także, iż 
wśród przybyłych do Polski 
chińczyków znajdują się ludzie 
inteligentni, władający kilkoma 
IC,Z.Y europejskiemi. Nao- 
goł zołci przybysze poza han­
dlem, unikają styczności z lud­
nością stolicy. Zaopatrzeni w 
dokładne plany i mapy, znako­

6 wyroków śmierci 
w Leningradzie.

M O S K W A , 10. 9. D onoszą  
x K ronsz tad tu ,  iż skazano  tam  
na k a rę  śm ierci 6 b. oficerów 
armji carskiej, o skarżonych  o 
w spó łdz ia łan ie  w os ta tn ich  a- 
k tach  te ro rys tycznych  p rzec iw ­
ko  cz łonkom  partji k o m u n i­
stycznej n a  teren ie  Leningradu .

Pisma d©n©sxą? że aa*
— W związku z wykrytą 

aferą szpiegowską, onegdaj 
redakcja i wydawnictwo „Kat- 
towitzer Zeitung" zostały zam­
knięte.

— Rada banku polskiego 
uchwaliła przyznać z rezerw 
banku 100 tysięcy złotych na 
ofiary powodzi w Małopolsce 
wschodniej, ponadto 10.000 zł. 
subwencji dla przyszłej wysta­
wy powszechnej w Poznaniu.

— W  Rzymie ma być wznie­
siona wielka międzynarodowa 
świątynia pokoju z kaplicą, w 
której odbywać się będą n abo ­
żeństwa za dusze padłych na 
wojnie żołnierzy wszystkich 
narodowości.

— Organizacje polskie oraz 
prasa  polska w Ameryce zor­
ganizowały zbiórkę na rzecz 
ofiar powodzi w Małopolsce 
wsch. Spodziewać się należy, 
że zebrane zostaną poważne

urny.

— Z Szanghaju donoszą, że 
w Nankingu zapadło na cho­
lerę 8 tys. osób. Pomoc lekar­
ska jest absulutnie niewystar­
czająca.

— W  rozmaitych miejscowo­
ściach nadmorskich w po łud­
niowej Francji przyjęła się o- 
statnio moda kąpieli, odbyw a­
nych o północy. Na wielkich 
modnych plażach obserw ować 
można codziennie ciekawe z ja­
wisko: oto w czasie jasnych, 
księżycowych nocy, w pobliżu 
kasyn gry, lśniących wspania- 
łemi wieczorowemi toaletami i 
smokingami, na plaży groma­
dzą się roje miłośników noc­
nych kąpieli, którzy wolą prze­
bywać w wodzie morskiej, ani­
żeli przebywać w dusznych s a ­
lonach gry i salach dancingo­
wych.

— Bank gospodarstwa k ra ­
jowego uchwalił na ostatniem 
posiedzeniu 7.795 tysięcy zło­
tych pożyczek dla samorządów 
na cele inwestycyjne.

— W  sprawie tajemniczego 
zabójstwa w gmachu poselstwa 
sowieckiego nie zaszło nic n o ­
wego. Śledztwo prowadzone 
jest energicznie w dalszym cią­
gu i przypuszczalnie w najbliż­
szych dniach ukaże się kom u­
nikat.

— W związku z katastrofą 
pożaru na dworcu towarowym 
w Krakowie dyrekcja kolei k o ­
munikuje, że spaliła się po ło ­
wa magazynu wraz z przesył­
kami. W spalonej części znaj­
dowały się 4 przedziały dzier­
żawione przez firmy prywatne. 
Szkody wynoszą w przybliże­
niu 700 000 zł.

— Ekspedycja ratunkowa na 
rzecz powodzian w Podkarpa­
ciu wschodniem zorganizowana 
przez metropolitę ks. Szeptyc­
kiego kosztem 128.000 złotych 
złożonych przezeń z własnej 
szkatuły wyruszyła ze Lwowa 
w piątek o godzinie 4 w p o ­
łudnie pod osobistem kierow­
nictwem ks. metropolity.

— Na terenie sejmu przed­
stawiciele poszczególnych s tron­
nictw porozumiewali się w sp ra ­
wie zgłoszenia interpelacji co 
do tajemniczego zniknięcia ge­
nerała Zagórskiego. — Prow a­
dzona jest akcja, aby interpe­
lację podpisały kluby: CH. N., 
ZLN, Ch. D., NPR, „Piast“ i 
PPS.

]ak  słychać, 4 pierwsze s tron­
nictwa zdecydowały się już do 
złożenia podpisu. „Piast" i PPS 
ostatecznie me zdecydowały 
swego stanowiska.

Dr. 1. Dasiłmski
s i t e m  ctiorók dzieci,

u z tin ił  przyjęcia cM uta
cd  2  do 4  po poi.

Sosnowiec, Marjacka 4, tel. 7 64.
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Komunistów coroz mnie].

Jesienne wyścigi konne
na torze 23 p. a. p.

na bez dzieci is tn ieć  nie mo * 
gą. Jeżeli to  p raw d a ,  to  w i­
dać, że m am y kin zadużo . 
N ależy zm niejszyć icb liczbę 
do  po łowy,  w ów czas  n ap ew - 
n e  w szy s tk o  będz ie  w p o ­
rządku.

(r.)

gis t r a d e  tom aszow skim , Du- 
cbow skiem u D uchowaki strze- 
1*1 do ! 7 le tn iego S tan is ław a  
D ębow «kieg«.

D ęhow sk i m ianow ic ie  z a ­
k rad ł  się do ogrodu, aby z e r ­
w ać  k i lka  jab łek .  W id ząc  n a d ­
chodzącego  D uchow skiego , p o ­
czął uc iekać  i w tej chwili 
p a d ł  strzał, a n a s tęp n ie  ca ły  
szereg  strzc łów , k tóse p o w a li ­
ły D ybow sk iego  na  ziemię, r a ­
n iąc  go n iebezpiecznie . Dę- 
bow skiego  odw iez iono  do  szp i­
tala  w s tan ie  b ard zo  ciężkim. 
D uchow sk iego  a re sz to w an o .

W tyoh dniach odbyło 
się w Moskwie posiedze­
nie plenarne centralnego 
komitetu wykonawczego 
moskiewskiej organizacji 
komunistycznej. Organiza­
cja ta jest najważniejszą 
ze wszystkich organizacyj 
lokalnych partji komuni­
stycznej, bowiem w skład 
jej wchodzą wszyscy człon­
kowie rządu, jako też 
wszyscy wybitni działacze 
komunistyczni, kierujący 
centralnemi organizacjami 
politycznemf, gospodarcze- 
mi i kulturalnemi w Z. S. 
S. R.

Na posiedzeniu plenar- 
nern cika moskiewskiej or­
ganizacji komunistycznej 
referat na temat najbliż­
szych zadań grupy m os­
kiewskiej wygłosił znany 
komunista Ugłanow, który, 
między innemi wskazał na 
szereg charakterystycznych 
objawów, jakie od pewne­
go czasu obserwować mo­
żna w życiu organizacji 
moskiewskiej. Tak więc w 
pierwszym rzędzie stwier­
dził on, że tempo roawoju 
partji komunistycznej stale 
maleje, nie bacząc na to, 
że ogólna ilość robotników, 
stanowiących, jak wiadomo, 
główne kadry partji, w Ro­
sji nie zmniejsza się, lecz 
przeciwnie, stale rośnie. Z 
faktu tego wyciągnąć na­
leży wniosek, że robotnicy 
ostatnimi czasy niechętnie 
wstępują do partji komuni­
stycznej.

Ilość robotników, orga­
nizowanych w stronnictwie 
komunistycznem, wykazuje 
nawet w pewnych momen­
tach dość znaczny spadek 
Przyczyną zjawiska tego 
jest okoliczność, ż e  szereg 
robotników zajął w prze 
myślę rosyjskim stanowi­
ska odpov iedzialne w dzie 
dżinie administracji, porzu­
cając pracę przy warsztacie.

Dnia 1 listopada 1926 w 
moskiewskiej organizacji 
komunistycznej zrzeszo­
nych było ogółem 127.621 
•sób, w tern 90.303 robot­
ników t. j. 70.8 proc. Dnia 
1 Iipca 1927 organizacja ta 
liczyła ogółem 126.317 
członków, w tern robotni­
ków 85.414, t .  j. już tylko 
67.7 proc. Wynika z tego, 
że w ciągu 6 miesięcy 
zmniejszyła się zarówno 
ogólna ilość członków m os­
kiewskiej organizacji komu­
nistycznej, jak i ilość or­
ganizowanych w partji ko­
munistycznej robotników.

W referacie swym Ugła­
now zmuszony był wska­
zać na jeden jaszcza cha­
rakterystyczny objaw w 
rozwoju ruchu komuni­
stycznego. Stwierdzono mia 
no wicie, ie  w całym sze­
regu wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych, w 
szczególności zaś w mos­
kiewskim okręgu przemy­
słowym, stosunek komuni­
stów do ogólnej ilości ro-

K ilkakro tn ie  już na  łam ac h  
p ism a naszego  poruszaliśm y 
sp raw ę  b rak u  kontro li  n ad  ki 
nami, do  k tó rych  na  obrazy  
bezw zględnie  dem ora lizu jące  
u częszcza  m łodzież szkolna.

Pp . k in iarze  chcą zarobić i 
zarab ia ją .  O tw arc ie  głoc2 ą, że 
kino nie u trzym a się, jeżeli 
p rz e s tan ą  w puszczać  d d e c i .  
W ięc  na d ram a tach  krym inał 
nycb , n a  o b razach  pełnych , 
scen  d ram atycznych ,  lwią część 
publiczności s tanow ią  dzieci i 
m łodzież. Jedni z n ich o trzy  
m u ją  n a  to p ien iądze od  'z b y t  
pob łaż l iw ych  rodziców , inni 
zd o b y w ają  z ło tów ki w sposób  
m niej uczciwy, aby tylko uj­
rzeć  obraz, chorobliw ie podaie  
ca jący  wyobreźnię.

O b razó w , k tórych  oglądanie  
d o s tęp n e  i dozw olone  jes t  dla 
m łodzieży , k in iarze  nie w y ­
św ietlają  nigdy. A  jeżeli na-

botników jest dla partji 
komunistycznej bardzo nie­
pomyślny. Najmniej robot­
ników komunistów jest w 
przemyśle włókienniczym, 
gdzie, jak wiadomo, w wiel­
kiej ilości zatrudnione są 
kobiety.

W związku z tern wszyst- 
kiem komitet wykonawczy 
moskiewskiej organizacji 
komunistycznej postanowił 
podjąć kroki w kierunku 
„wzmocnienia składu psr- 
tji". Przyjęta rezolucja gło­
si: .Każda organizacja par­
tyjna uważać powinna za 
swój naczelny obowiązek 
współpracę w kierunku 
rozwoju partji, powinna 
niezwłocznie kwestję tę 
poddać szczegółowej dys­
kusji i podjąć kroki, zmie­
rzające do umożliwienia 
większego napływu robot­
ników do partji komuni­
stycznej".

Na posiedzeniu plenar­
nym moskiewskiej organi­
zacji komunistycznej poru­
szono również sprawę stwo­
rzenia Inteligencji komuni­
stycznej.

m ach  nie w spom inają  a  tern,
by nie ods tręczać  starszych. 
N atom iast ,  jeżeli sp ro w ad za ją  
jakiś  spec ja ln ie  drażliw y obraz, 
w ów czas  s ta ra ją  się wszelkic- 
mi sposobam i zaw iadom ić  pu 
bliczność, że ten  obraz  d o s tęp  
my jest ty lko  d la  starszych .

Z  tą  dem ora lizacją ,  sze rzo ­
n ą  p rzez  kinu, skończyć  raz 
należy, jeże li  na a f iszach  nie 
zaznaczono, że obraz  dos tępny  
je*t d la  dzieci, w ów czas bez 
w zg lędn ie  dziec i n a  tak ie  o- 
b razy  nie pow inny  być w pusz 
czane .  N a k a id y  seans  musi 
być de legow any  nauczyciel 
czy p ro fesor oraz  p rzed s taw i­
ciel policji, k tó rych  obow iąz 
kiera będz ie  p rzestrzegan ie  
p rzep isów  przez  kiniarzy i po 
c iąganie w innych  do  o d p o ­
wiedzialności.

C iekaw a to, d o p ra w d y ,  z a ­

gadka ,  d la  czego do tychczas  
a n i j e d e n  kiniarz  n ie  zos ta ł  po ­
ciągnięty do o d p o w ied z ia ln o ­
ści za  n ies tosow anie  się do 
tych  jasn y ch  i w y raźn y ch  p rze­
pis ów? Czy pp . właścicieli kin 
p rzepisy  te  nie obowiązują?

Pp. k in iarze  tw ierdzą ,  że ki-

„R epub lika"  donosi z T o m a ­
szo w a  o trag icznym  w y p adku , 
k tóry  w yw oła ł w ie lką  sensację  
i po rusz  ł tam te jszą  ludność.

W  ogrodzie, n a leżący m  do , 
hr. O strow skiego , jeden  z p rzy ­
p ad k o w y ch  przechodni®*? z su  
w aży ł leżącego  na ziemi rało 
dz ieńca  w ka łuży  krwi. J sk  się 
ckazssło, miał on 9 ran od kul 
rew olw erow ych.

D o ch o d zen ia  ustaliły, że  o- 
gród, w k tó rym  rozegra ł się 
k rw aw y  dram at,  w y d z ie rża ­
w iony zosta ł  naczeln ikow i w y ­
dzia łu  po łą tk o w e g o  p r  zy m a-

Jes ienne  wyścigi k o n n e  na  
to rze  23 p u łk u  artylerji polo 
wej p od  S osnow cem , o rg a n i ­
zow ane  p rzez  oficerów  23 p. 
a. p z ap o w iad a ją  cię w roku 
b ieżącym  n iezw ykle  in te re su ją ­
co. Sam  fakt, że do zaw o d ó w  
zap ro szo n o  zespoły  cz terech  
p u łk ó w  artylerji polow ej.  za ­
p o w iad a  zaw ziętą  k o n k u ren c ję  
za rów no  ze strony  gospodarzy  
toru, jak  i zap roszonych  sport- 
scne nów.

Bezwątpienir, pu łki ryw alizu ­
jące  przyślą  sw e najlepsze  k o ­
nie i jeźd có w  najwybitn iej-  
szych. T e g o ro czn a  publiczność 
sp o r to w a  będzie  m iała  sp o so b ­
ność  ob se rw o w ać  n a  s o s n o ­
w ieck im  to rze  s z lac h e tn ą  w al­
k ę  zespo łów  o pa lm ę p ierw  
szeństw a w  tyra p ięknym  
sporc ie

Po raz p ierw szy  w Z ag łęb iu  
zaw ody  nie ogran iczą  się do 
jednodniow ej im prezy , a trw ać 
b ęd ą  dw a dni — tj. 1 i 2 p aź ­
dziern ika (sobo ta  i n iedzie la) 
w każdym  dniu za w o d ó w  o d ­
będz ie  się sze reg  biegów  ofi­
cersk ich  i k o n k u rsó w  h ip p i­
cznych. N ow ością  będzie k o n ­
kurs h ipp iczny  param i, w ym a­

gający dosk o n a łeg o  w y jeż d że ­
nia i o p an o w an ia  koni i stylu 
jazdy.

P race  n ad  bu d o w ą  trybun, 
o b liczo n y ch  n a  2.000 miejsc 
s iedzących , już rozpoczęto . 
P rzew idziane  jest rów nież  z a ­
insta low anie  n a  to rze  so sn o ­
wieckim sze regu  u rząd zeń  na 
wzór p o w a żn y ch  to ró w  z a g ra ­
nicznych, co umożliwi u su n ię ­
cie zd a rza jących  się d o tąd  z 
p o w o d u  b ra k ó w  technicznych , 
u s te rek  w organizacji  b iegów .

D ojazd  n a  tor z szosy Sos 
now iec  — Szopienice, ja k  w 
la tach  poprzedn ich .  O b sze rn y  
park  dla sam ochodó  w, które 
us taw ian e  b ę d ą  w m iarę przy 
by w an ia  na  tor, zapob iegn ie  
t rudnośc iom  o d szu k an ia  w n a ­
tłoku  swej m aszyny  po w yści­
gach. D la  sam o ch o ó w  oaobne  
karty  w jazdu  nie b ęd ą  w y m a ­
gane.

Szczegóło  wy p rogram  biegó w 
p o d am y  w  jednym  w n a s t ę p ­
nych  nu m eró w  naszego  pism a.

Lista koni, b iorących udział, 
jeszcze  nie zo s ts ła  zam k n ię ta  
w oczekiw aniu  dalszych  zg ło ­
szeń  z pu łk ó w  art. z K rako  
w s, Bielska i C zęs tochow y,

Klnemntogrofy a m łodzie!
w et wyświetlają , to  w rek la-

Y veling R&mbaud i E. Piron.

P O W IE Ś Ć
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— M usiała pan i  o nim s ły ­
szeć, chociażby od  człow ieka, 
uw aża jącego  się za s p a d k o ­
b iercę  części m a ją tk u  hrabiego.

— Słysza łam  rzeczyw iście , 
lecz nie d b am  o te  p re ten s je  
n ieu za sad n io n e  i dziwię się, 
że pan i p rzyw iązu je  do  nich 
w agę .

— Niestety, zm uszoną  je­
s tem  zdziwić jeszcze  w ięcej 
p an ią  hrab inę  zapew nien iem , 
że zap is  ten  is tnieje i wiem, 
gdzie  jes t  złożony.

— R acz y  m i go pani p o ­
kazać.

—  Nie m i m  go p rzy  sobie.
— W  tsk im  razie  nie w ierzę 

jej i b y łab y m  w dzięazaą ,  gdy 
by  objaśniła  m nie  pani o ce la  
sw ej wizyty,

—  Niech p an i  p o d u ch a .  Mąż 
m ój um iera jąc ,  pozostaw ił  m nie 
bez  środków  do  życia. Nie był 
on  za życia takim , jak im  być

powinien. O  ile  mi w iadom o i 
hr. V illegente  nie był bez  wi 
ny w zg lędem  osoby tak  d y ­
s tyngow ane j  i sz lachetnej,  jak 
pani.

— Niech pan i  przestanie .
— Ż le  p o s tęp o w a ł  z pan ią  

do  ostatn iej chwili, zap isa ł b o ­
wiem  sw em u synow i n iep ra ­
wem u, P aw łow i R anoirow i, 
po ło w ę  kap ita łu ,  p rzynoszące  
go p ięćdz ies ią t  tysięcy franków.

T a  ścisłość w w yrażen iu  c y ­
fry w zm ogła  jeszcze więcej 
w ew n ę trzn y  n iepokó j  hrab iny . 
A le  nic nie mogło  jej r o z ­
broić.

— W ięc  to  m ąż pan i o p o ­
w iad a ł  jej tę  ba jkę  n ied o ­
rzeczną!

— Nie, p o s iad am  d o w ó d  do 
tykałny , d o k u m en t  au ten tyczny .

— T e  d o k u m en t  fałszywy. 
N iech  p sn i  p o k aże  mi go.

— D o k u m en t  ten  nie u lega 
n a jm n ie jszem u  zarzutow i. W a r t  
on  sześćse t  p ięćdz ies ią t  tys ię  
cy franków . A le  ja nie chcę, 
by m ają tek  ten  dos ta ł  się w 
ręce  obce  i n iegodne  Nie chcę 
sprzym ierzać  się z n iegodziw e 
mi zam iaram i h rab iego  de 
V illegente . D z iedzic tw o  rodz i­
ny pani nie pow inno  być dzie 
lone. Przybyłam , by  to  o św iad­
czyć pani.

— Lecz za p ew n e  to nie 
w szystko , co m iała  rai pani 
pow iedzieć .

— D o d am  tylko jed n o  s ło­
wo. Z a  zw ro t  w  rę ce  pan i  te  
s tam entu ,  wyliczy rai pan i  sto 
tys ięcy  franków  go tów ką i 
po d p isze  rew ers  na  t a k ą  sam ą 
sarnę z p ro cen tem  5 o d  s ta ,  
w y p łaca ln ą  w term in ie  dla p a ­
ni najdogodnie jszym .

— Czy to  już w szys tko  ? — 
zap y ta ła  hrab ina pow stając .

— W szystko ,  pani hrabino.
— W ięc  żegnam  p an ią
— Nie daje  mi p an i  o d p o ­

wiedzi?
— Nie m am  nic do  p o w ie ­

dzenia.
—  Namyśli się pani, b ę d ę  

czekała.
P o  ty ch  s łow ach  pan i Limo- 

zan  sk łon iła  się i wyszła.
H ra b in a  p rzez  ciąg tej r o z ­

m ow y m usia ła  p o w strzym yw ać  
się, by  nie w y b u ch n ąć  gnie 
w em  i nie k a z a ć  w yrzucić  sw e ­
go gośsia  za  drzwi.

Lecz  sw o ją  d ra g ą  dozna ła  
wielkieg® n iep o k s ju ,  widząc 
p aa ią  L iraozaa tak  p ew n ą  s ie ­
bie i tak  do b rze  pow iadam io  
n ą  o szczegó łach  tes tam entu .  
P rag n ę ła ,  by w y g ad a ła  się do 
końtra i n ie  chc ia ła  z niej czynić 
sobie n ieprzyjació łk i zawziętej.

X X V III.

W k ró tce  po  tej wizycie za - 
s?ły w ypadki,  opow iedz iane  w 
p ierw szych  rozdziałach.

H e n ry k a  M idoux rzadko  o d ­
w ied za ła  sw ą  d u m n ą  siostrę, 
k tó ra  n ie  o d d aw a ła  jej wizyt 
w cale. Co zaś do H onorjusza  
M idoux to jego n oga  nigdy  
nie p os ta ła  w p a łacu  Z n a ł  z a ­
nad to  dobrze  w ynios łe  u sp o ­
sobienie  jego pani, czującej się 
u p o k o rzo n ą  sk ro m ae m  m a łż e ń ­
stw em  swej siostry.

D opiero  choroba  R óży  z m u ­
siła go p rzek roczyć  w ro ta  r e ­
zydencji pańsk ie j ,  w  której nie 
był od  śmierci h rab iego  R u ­
dolfa.

Z m artw ien ia  h rab in y  zw ięk ­
szały się bezustann ie .  N ow e 
n iebezp ieczeństw o  zaw isło  n ad  
nią, zag raża ło  bow iem  p rz y ­
szłości jej syna, jego m a łż e ń ­
s tw u  z M arcelą.

T e n  ra łsdy  dok tór,  t a k  p o ­
pularny  i wzięty, ten  R en e  
D uclos, pozu jący  na lek a rza— 
bohatera ,  by ł ba rdzo  mile w i ­
dziany p rzez  M *rc*lę i Cecylję.

W ięc hrab i*  F ab jun  d e  V il­
leg en te  m iałby być o d sąd zo n y  
p rzez  tego cyrulika? Nigdy!

Musi się z nią ożenić, w e ź ­
m ie dw a m iljony  posagu, a kto

wie, m oże  później i ca ły  p ię tna- 
s tam iljonow y m ają tek  H a u te -  
clairów.

T y m czasem , jak  gdyby  na 
złość hrabinie , R en e  Duclos 
o d w ied za ł  d o m  p ań s tw a  H a u  - 
tac ls ir ,  se rdeczn ie  b y ł  p rzy j­
m ow any  przez  o jca  i z n a j ­
w iększą  życzliwością p rzez  
córki.

T rzec ia  zaś dz iew czynka , Ró 
źa, w pros t  u b ó s tw ia ła  R enego . 
M atk a  często  p rzy p ro w ad za ła  
ją do  fabryki. D ziecko bow iem  
lubiło  b aw ić  się z C ecylją  i 
spodz iew ało  się zaw sze  zastać  
lekarza, k tó rego  nazyw ało  
swoim  przyjacielem .

M ała  p ieszczo tka  p rzyw yk ła  
d® tej poufa łe j  nazw y, nie p y ­
ta jąc  nikogo o pozw olen ie ,  n a ­
w et w brew  zakazow i matki, 
gan iącej jej zbytn ią  sw o b o d ę .

D ziecina u w aża ła ,  iż najle­
piej w ten  sposób  o k aże  d o ­
ktorow i sw e  p rzyw iązan ie  i 
w dzięczność.

P ew nego  dnia m a tz a  po 
św ieże  uczyn ione j  za tę  pou  
fa łeść  w ym ów ce  u d a ła  się z 
sną do fabryki, gdzie  za3tała 
M arcelę ,  Cecylję  i R enego .

(c. d. n.)
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Od poniedziałku 5-g© w rześn ia  r. b. 1 dni n astępne
P rzed sm ak  sezonu! Jeden  z najw iększych  szlagierów  francusk ie j  p rodukc ji

Człowiek o stu tom ach  (VID0CQ)
potężny  d ram at w 2 ch serjach, 28 ak tach . P ie rw sza  ser ja  ak tów  16.

W  roli „V idocq" s łynny tragik R E N E  N A W A R Ę .

K I N 6

„C0B0“
Będzin.

Od czwartku 8 -go  do środy 14-go w rześn ia  b. r.
N iebyw ały  sukces  kinem atografji!

Wielka Parada (M l IM
znakom ity  d ram at w spó łczesny  w 14 ak tac h  pośw ięcony  idei b ra te rs tw a

i pow szechnego  poko ju  ludów.
W  ro lach  głównych: JO H N  G IL B E R T  i R E N E  A D O R R ł .

Z ag n ita  napad
u  tziiinikaiza» W n i t .

U biegłej nocy  w ydarzy ł  się 
w W arszaw ie  w y p a d e k  n a p a ­
du n a  dzienn ikarza , k tó rego  
ofiarą pad ł  w sp ó łp racow nik  
„R zeczypospolitej*  p. M osto ­
wicz.

P. M ostowicz w ten  sp o só e  
p rzed s taw ia  przebieg  w ydarzeń: 

O  północy 7 osobników , cze­
k a jący ch  w aucie p rzed  do­
m em  p. Mostowicza, o g łu szy w ­
szy go silnem uder/.eniei*, w y­
wieźli poza  rogatkę  gró jecką 
w  k ie ru n k u  lasku  młoeśńskie 
go. W  d ra d ze  zakneb low ano  
m u usta  W  lasku m łocińskim  
p ob ito  go, przy czerń z ust  j e d ­
nego  z napas tn ików  p aść  m ia­
ły słowa, iż p rzyczyną pobicia  
je*t fslct, iż M ostowicz nap a  
duł w dzienniku na  m srsz. Pił­
sudskiego,

P. M ostowicz, powróciwszy 
do  W a r s ta w y  furm anką, o d d a ł  
sp raw ę  w ręce  p ro k u rs to rs .

Co kupić można za 
730 szklanek piwa.

P ew ien  s ta tys tyk  obliczył, że 
z a  p ien iąd ze  w y d a n e  w ciągu 
roku  n* 2 szklanki dz iennie  pi­
wa, k u p ić  m ożne;

1 b eczk ę  mąki, 50 funtów  
cukru , 12 fu n tó w  m ięsa, 10 
funtów  m ek sro n u ,  10 kw art  fa­
soli, 4 szynki po  12 funtów, 
10 fu a tó  -v kaw y, 10 funtów  
ro d zy n ek ,  10 fun tów  ryżu, 100 
k a w a łk ó w  m ydła ,  3 indyki po 
12 funtów, 5 k w art  Żórawin, 
10 p ęc zk ó w  selerów , 10 fun­
tów  śliw ek, 48 p cm ire f iczy  i 
23 d o b ry ch  befsztyków

Jik Bi&ister K i i  
w lealiia mi Wami?

D onieśliśm y n ied aw n o  o hi- 
storji z d u ch am i w m inister- 
jum  spraw  w ew nętrznych , s tra ­
szącym i u rzędn ików  m in is te r­
ia lnych . P o d o b n o  k iedy  m ini­
s trem  spraw  w ew n ętrzn y ch  
b y ł  p. K iern ik  zda rzy ł  się — 
ja k  o p o w iad a  „ H a jn t” — n a ­
s tęp u jący  w ypadek :

W śró d  n ocy  usłyszał razu 
pew n eg o  u rzęd n ik  s łużbow y  i 
po lic jan t  s to jący  n a  warcie, 
k rzyk  m inistra .  „Biada mi, d u ­
chy!” U rzędn ik  i po lic jan t 
w pad li  do  m ieszk aa ia  m in istra  
K iern ika , ze zdum ien iem  u j­
rzeli b lad eg o  i d rżącego  p. 
K ie rn ika  w negliżu. O czyw i­
ście nie w olno  się by ło  śmiać, 
a lb o w iem  p rzed  u rzędn ikam i 
s ta ł  sam  p an  m in is te r  w e 
w łasne j osobie. N a drugi dzień  
o p o w iad a ł  p. K iern ik  swoim  
u rzęd n ik o m , że widział sam 
jak ąś  b ia łą  dam ę, k tó ra  k ro ­
czy ła  po  jego pokoju . S łyszał 
p rzy tem  jęki i w ołan ia . Jeden  
z u rzęd n ik ó w  niejaki K aspero- 
wicz, p ro p o n o w a ł  w ów czas  u- 
rządzen ie  sea n su  w gabinec ie  
m inistra . S ean s  taki istotnie 
się odby ł,  a le  jak  n a  złość 
n ie  zjawiły  się n a  n ich  żad n e  
duchy .

B a c z n o ś ć !
Gonie iiBłkie i nikie

nabyć można po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodnych 
warunkach w wielkim wyborze 

w sklepie

A. Minca
Sosnowiec, M odrzejew ska 23 

P ro s s ę  s ię  p rzekonać.

Kronika.
KALENDARZYK.

P ro ta  i Jack a  
Im. N. M. P. 

W sch ó d  s łońca  5 02. 
Z a c h ó d  „ 6,03.

R AD J0 .
Niedzie la  — 11 września .

WARSZAWA.
10.15 T r . a s n i a j .  n a b o ż e ń s tw a  z  k a ­

te d ry  p o z n a ń s k ie j .
‘,2 .0 0  S y g n a ł c z a su . k o m u n ik a t lo t­

n ic z e  - m e le o ro io jiie z n y . k o m u n ik a ty  P 
A .T . neaprcgi-tiffi.

13 45 O d c z y t  p . t. „ T u c z e n ie  d r a b iu " .
14,10 O d c z y t  p . t . „ O  ro ś lin a c h  l e ­

k a r sk ic h " .
14.35 O d c z y t p . t. „ N a jw a ż n ie jsz e  

w ia d o m o ś c i  i w s k a z a n ia  ro ln ic z e  .
15.00 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .
15.50 P rz e rw a .
17 10 A u d y c ja  d ia  d z ie c i.
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18 35 R o z m a ito ś c i.
18 55 K o m u n ik a ty  F A .T .
19 10 O d c z y t  p , t. „ K o b ie ty  w  w a l­

k a c h  o  n ie p o d le g ło ś ć  P o lsk i" .
19 35 O d c z y t p . t  „ W ra ż e n ia  z  ju g o -  

s ła w ji" .
20 .00  P rz e rw a .
20 30  K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22 .00  T ra n s m is ja  z  lo k e lu  A u to m o ­

b il - k lu b u  w  W a rsz a w ie . Z a k o ń c z e n ie  
r a id u  d a m s k ie g o  s a m o c h o d o w e g o  i ro z ­
d a n ie  n a g ró d .

22 30  K o m u n ik a t p o lic ji , sy g n a ł  c z a ­
su , k o m u n ik a t lo tn ie z o  m e te o ro lo g ie *  
u y . k o m u n ik a ty  „P . A . T " .  n a d p ro g ra m .

KRAKÓW.
10.15 T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z k a ­

te d r y  w  P o z n a n iu .
13.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  r e s ta u ­

ra c ji  „ P a y il lo n " .
17 .00 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
16.40 R o z m a ito śc i.
19.00 O d c z y t  p. t. „ P o d a n ie  o T w a r-  

d o w sk im  w  l i te r a tu r z e " .
20 .00  K o m u n ik a t sp o r to w y  i in n e .
20.15 O d c z y t  p . t  „O  Ja n ie  B ra h m s ie " .
20 .30  K o n c e r t  p o św ię c o n y  tw ó rc z o śc i  

J a n a  B rah m sa
2 2 .0 9  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
2 2 .30  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z r e s ta u ­

ra c j i  „ P a v i l io n ” .

POZNAN.
10.15 T ra n sm is jo  n a b o ż e ń s tw a  z  k a ­

te d ry  p o z n a ń sk ie j.
12.00 O d c z y t  p . t .  „ P a r ę  u w a g  o 

z d ro w o tn o śc i n a sz e g o  b y d ła  .
12 25 O d c z y t  p . t  „R o lo  b ia łk a  w  

ż y w ie n iu  b y d ła  m le c z n e g o ”1.
17.35 T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .
19 35 N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
18 45 P ro g ra m  d la  d z ie c i.
19,25 O d e n y t p . t. „ Ż y c ie  p o z a g r o ­

b o w e  w  d ja lo g a c h  P la to n a " .
19.50 O d c z y t  p. t . „ M o ż liw o ść  ż y c ia

n a  in n y o h  p la n e ta c h " .
22 00 S y g n a ł c z a s u . K o m u n ik a ty  s p o r ­

to w e .
20 .30 T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 

w in ia rn i „ C a r l to n ” .

Uuitni tuti niskim
w K atow icach.

N ie d z ie la , 11 bna. o g o d z . 19.30 
„ H a lk a " , o p e ra  n a ro d o w a  S t. M o n iu ­
sz k i.
^ P o n ie d z i a ł e k ,  ^2 b n  o g o d z . 19.30 
„Sułkow ski**, t ra g e d ja  Z e ro » s k i# g o  w  
5 a k ta c h  w  o b s a d z ie  prem jerf>w ej.

P rz e d s p r z e d a ż  b ile tó w  ro z p o c z y n a  
k a s a  t e a t r a ln a  o d  w to rk u , d n ia  6  bm . 
w  g o d z in a c h  o d  10 d o  13 i o d  17 d o  
19. T e le fo n  k a sy  z a rm w ia ń  24*48,

Ogólna.

(o) Koncertjf o rk ie s try  
N a m y s ł o w s k i e g o .  K oncerty
orkiestry narodow ej N am y sło w ­
skiego w Z ag łęb iu  i okolicy  
o d b ę d ą  się w następu jących  
term inach: 11 w rześnia  Z ąb k o  
wice, 12 D ąbrow a, 13 R adom sko , 
14 P io trków , 15 Ł ó d ź .

(o) K urs w ychow ania fi- 
aycznege. 15 październ ika  
zas tan ie  o tw a r ty  w Poznaniu  
specjalną- kurs 4 m iesięczny  
k ierow ników  w y chow an ia  f i­
zycznego p. p. Na kurs  ten  
b ęd ą  p rzy jm ow ani wyżsi funk- 
cjonarjtfsze poheji,  o raz  stersi 
przodi vnicy, którzy nie prze-
k r . .c i j i i  30 1st.

Z §08n0W£fe

Dsźyuiinle bezrobstnyeii 
nyiłswytk-

Polski zw iązek  zaw odow y 
p racow ników  przem ysłow ych  i 
h and low ych  w Ss«now cu  z® 
w iadam ia , że k u p o n y  ży w n o ­
ściowe dla b ez ro b o tn y ch  p r a ­
cow ników  um ysłow ych  za m ie ­
siąc s ie rp ień  b. r. w y d a w an e  
b ę d ą  w  nas tęp u jący m  porządku :

1) w dn  12 w rześnia b. r. 
wszyscy bezrobo tn i  pracow nicy  
uwysłowi, nie pob iera jący  z a ­
siłków, oraz z pob iera jących  ci, 
k tórzy  m ają  n a  u trzym aniu  r o ­
dziny, z łożone conajtnniej z 
4 ch osób  (łącznie  z sam ym  
bezrobotnym ).

2) w dn. 13 w rześnia b. r. 
bez robo tn i p racow nicy  um y sło ­
wi, p o b ie ra jący  zasiłki, którzy 
m ają  n a  u trzym an iu  rodziny, 
z łożone consjm nie j  z 2-ch osób  
(łącznie  z s sm y m  b ez ro b o t­
nym )

3) w dn. 14 września b. r.
bez robo tn i p racow nicy  u m y ­
słowi, pobiera jący  zasiłki - s a ­
motni.

Bezrobotni pracow nicy  u m y ­
słowi, nie pob iera jący  zasiłków 
wzgl. pobiera jący  zasiłki z a k ­
cji u s taw ow ej,  winni złożyć 
zaśw iadczen ie  w łaśc iw ych
w ładz  (magistrat,  kom isarjat 
p. p, gminy) co do s tanu  m a­
ją tkow ego.

N ad to  wszyscy bezrobo tn i 
pracow nicy  um ysłowi, którzy 
p rag n ą  o trzym ać kupony , w in­
ni sk ładać  zaśw iadczen ia  P . U. 
P. P . w Sosnow cu, wzgl. e k s ­
p ozy tu ry  w Zaw ierc iu ,  s tw ie r ­
dzające: I) że  p e te n t  jest z a ­
re je s trow any  w P .  U. P. P., 
2) m iejsce zam ieszkan ia  (d o ­
k ład n y  adres), 3) s t sn  ro dz in ­
ny (ilość osób, b ęd ący ch  na 
u trzym aniu  bezrobotnego), 4) 
czy p e te n t  ko rzys ta  z zasiłków  
u s taw o w y ch  lub d o raźnych  i 
w  jakiej wysokości. N a  k u p o ­
nach, w y d aw an y ch  b ez ro b o t­
nym , b ęd ą  oznaczone ilości 
poszczegó luych  ar tykułów , ja ­
kie spółdsie ln ia  m a  w y d a ć  n a  
sum ę, uw idoczn ioną  w od p o ­
w iednie j  rubryce, p rzyczem  
bezrobo tn i  winni przestrzegać , 
by o zn aczo n ą  ilość ar tyku łów  
otrzymali.

P o  kupony  należy się zgła  
szać do lokalu  k ino tea tru  „ Z a  
g ło b a” w S osnow cu , ul Koś 
a ie lna  o d  godz. 14 ej do  17-ej.

P óźn ie jsze  zg łoszen ia  w żad ­
nym  razie  n ie  b ę d ą  u w z g lę d ­
n iane

(s) O sob isto . Z a s tę p c a  o- 
k ręg o w eg c  in sp ek to ra  p racy  p. 
R ych łow sk i  pow rócił już z u r­
lo p u  i ob ją ł  u rzędow an ie .

(s) Z  p o s ie d z en ia  z a rz ą ­
du  m iasta . N a o s ta tn iem  p o ­
siedzeniu  za rząd u  m ias ta  p o ­
s tanow iono  za k u p ić  30 k o m ­
p letów  łóżek  i pościeli do  d o ­
m u noclegow ego , udzielić 50 
p rocen tow ej zniżki funkcjona- 
r juszem  policji za  korzys tan ie  
z ł&żni miejskiej, w ys tąp ić  z 
w niosk iem  d e  ra d y  miejskiej 
o p rzep ro w ad zen ie  regulacji

ul. Z am k o w e j  zam iss t  W sc h o d ­
niej, za tw ie rd zo n o  wreszcie 
k ilka  p lanów  b u d ow lanych ,  o 
raz ro zpa trzono  szereg  sp raw  
m ieszkaniow ych.

(s) P o sie d z e n ie  r a d y
m iejsk i i«J. Z  pow o d u  u n ie ­
w ażn ien ia  osta tn ie j  uchw ały  
ra d y  m iejskiej przez  w o je ­
w ódz tw o  kieleckie ze w zg lędu  
na  brak  q uo tum , w d. 15 b.m. 
o d b ęd z ie  się p o s ied zen ie  rady, 
na  k tó rem  p o n o w n ie  b ę d ą  ro z­
w ażane  spraw y, om aw iane  n a  
p o p rzed n iem  posiedzeniu.

(s) O  p rzy zn an ie  d o d a t­
ku. Z w iązek  p racow ników  
m iejsk ich  n a  os ta tn iem  posie 
dzeniu  za rząd u  postanow ił w y ­
stąpić do  m ag is tra tu  z p ro śb ą  
o p rzyznan ie  jednorazow ego  
d o d a tk u  w w ysokośc i 60 proc. 
u rzędn ikom  kon trak tow ym , k tó ­
rzy p racu ją  od  1 stycznia i 926 
roku.

(s) P rzem iła  zab aw a  S te ­
ran iem  ak ad em ick ieg o  ko ła  za 
g łęb ian  w  W arszaw ie  o d b ę ­
dzie  się w sobo tę ,  dn . 17 bm. 
w  sali gim n państw , im. S ta ­
szica w S o sn o w cu  p rzem iła  
zabaw a.

Z a b a w a  ta  będzie  się cie 
szy ła  p ra w d o p o d o b n ie  wiel- 
k iem  pow odzen iem , pon iew aż  
będz ie  p ie rw szą  tego rodzaju  
im prezą  po  ferjach le tn ich  
Z ap ro szen ia  b ęd ą  ro z e s łan e  
już w  n ad c h o d ząc y  p o n ied z ia ­
łek . P o c z ą te k  zab aw y  o godz. 
9-ej wieczorem,

Jednocześn ie  za rząd  koła 
prosi za  naszem  pośredn ie  
tw em  kolegów , członków koła,
0 liczne przybycie  w p o n ie ­
dz ia łek ,  d n ia  12 go bm. o godz. 
17 ej do gimn Staszica, w  c e ­
lu  om ów ien ia  m ające j się od 
być  im prezy i podz ia łu  pracy.

(s) K o n fisk a ta  „G łasu  
Z ag łęb ia" . Z  poiece  nia s ta ­
ro s tw a  ostatn i n u m er  tygodni- 
ka „Głos Z a g łę b ia ” zu s tr ł  sk o n ­
fiskow any za a r ty k u ł  w stępny  
p. t. „B ezs tronna  poli tyka w o ­
jew ó d z tw a  kieleckiego*.

(s) B rak ludsi do  prasy.
D o redakcji  naszej zg łaszają  
się g o spodarze  z okolic p o d ­
m iejskich i ze  wsi, po łożonych  
w Zag łęb iu , ze skargam i na 
b rak  robotników.

Najęci do młocki, (pobierać 
mieli po  2 zł. 50 gr. dziennie
1 życie) po dw u ch  godzinach  
pracy  już uciekli, bo ją  się b o ­
wiem  utra ty  zapom óg  z fu n d u ­
szu bezrobocia.

W  Sączew ie  ksiądz sam  d zw o ­
ni n a  m szę, bo kościelny musi 
m łócić zboże.

S p raw ę  tę  należy  jakoś z a ­
łatwić, g dyż  tak ich  s to sunków  
to le row ać  nie wcloo.

Z re s z tą  nie ty lk e  do  g o s p o ­
darstw a, ale  w ogóle  do  żadnej 
p racy  niestałej ro bo tn ika  d o ­
stać  nic m ożna, gdyż każdy z 
■ich boi się u trac ić  zspom ogi. 
O b a w a  ta  jest pon iekąd  s łu sz ­
na. N a leża łoby  w ięc tak  jak o ś  
za ła tw ią  tę  sp raw ę, by w yna ję­
ty na  kilka dni, czy  tygodni 
robo tn ik  nie o trzym yw ał z&po 
m ogi ty lko za czas, w k tó rym  
pracow ał,  po  ukończen iu  je d ­

nak  pracy, m ógł odrazu  o trzy ­
m yw ać zap o m o g ę  narów ni z 
innym i bez robo tnym i.

(s) Ś w in ie  rum uA skie . 
W  sierpn iu  b. r . , w ed łu g  s ta ­
ty s tycznych  danyeh , s p ro w a­
dzono  do  S osnow e* 490 świń. 
Jednocześn ie  m ag is tra t  z w ró ­
cił się do m inisterjura ro ln ic ­
tw a  i dóbr p ań s tw o w y c h  z 
p rośbą  o podw yższen ie  kon ty  
gentu  świń, p rzy w ożonych  z 
R um unji  z 250 sz tu k  na  1600, 
oraz  o zezw olen ie  p rzyw ozu  
ty ch  świń przez  stację  g ra ­
n iczną  Ł u p k ó w , gdyż tran  
sport  będz ie  m ógł przybyć  do 
S o sn o w ca  o 5 dni w cześn ie j  i 
k o sz t  p rzew o zu  będz ie  zn a cz ­
nie  mniejszy.

(s) W andalizm . Polic ja  p o ­
c iągnę ła  do odpow iedz ia lnośc i 
M srję  U rgacz  za n iszczenie  
kw iatów  przy grobie „n iezn a ­
nego  żo łn ierza" .

I  Będzfoft.
(b) O so b iste , S ta ro s ta  p.

J. O łp ińsk i  w rócił z u rlopn  i 
od  jutra ro zp o czy n a  u rz ę d o w a ­
nie.

(b) Z ap rzy s iężen ie  w ó j­
ta , Wczoraj w s ta ros tw ie  io 
s ta ł  zaprzysiężony  Jan G lisz ­
czyński, wójt gminy olkusko- 
siewieiskiej,

(b) Z e b ra n ie  zw iązku  
s trze leck ieg o . Dnia 25 b. m. 
o godzinie 10 w p ierw szym , a 
o l i w  drugim  term inie w s a ­
li „P ias ta"  o d b ęd z ie  *:ę w a ln e  
zeb ran ie  cz łonków  zw iązku  
s trzeleckiego.

(b) Z  to w a rz y s tw a  r z e ­
m ieśln ików  chrześ< jan w 
B ędzinie. W  d am  4 b. m w
sali O chronk i  na  G órze  Z a m ­
kowej, odbyło  się ogólne ze ­
branie cz łonków  tow arzystw a, 
a a  k tóre przyby ło  bardzo  m a­
ło osób, co sm utn ie  św iadczy 
o w yrobieniu  org*nizacyjnera 
polskiego rzemieślnika, a które 
m iało  w ażae  znaczen ie  w 
zw iązku  z m ającem i pow stać  
izbam i rzeinieślniczemi, o czem 
miał reforat spec ja ln ie  zap ro ­
szony  na zebranie proces g ó r ­
nośląskiej izby rz sm ieś la  : po 
se ł  n a  sejm  śląski p Sobota .

S p raw o zd an ie  z VIII w szech­
polsk iego  zjazdu rzem ieś ln icze­
go w W arszaw ie  re ferow ał d e ­
legat p. E. L ange , w y jaśn ia ­
jąc zeb ran y m  obszern ie  p o s tu ­
laty  w y s to so w an e  do rządu.

S p raw ę  pożyczki re ferow ał 
prezes  to w arzy s tw a  p. Jerzy 
D ziedzic kom un iku jąc  obecnym  
że za rząd  w dalszym  ciągu 
czyni usilne s ta ran ia  o o trzy ­
m an ie  takow ej i pom im o tru d ­
ności na  jak ie n ap o ty k a  praw  
d o p ed o b n ie  w krótkim  czasie 
pożyczka  będz ie  mógł* być 
zrealizow ana N e zakończen ie  
zebrania  p rzew o d n iczący  E. 
L ange nwrócił się do  obecn y ch  
z p ro śb ą  o koop tow anie  oo 
wych cz łonków , w zw iązku  z 
w yborsm i do przyszłej izby 
rzemieślniczej,

(b) Usiłow anie kradzie­
ży, W nocy z dni* 9 a* 10 
b. m. m ieszkan iec  S t r ą r k a w a

W r z s u a ń
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gminy M ierzęcice, niejaki A n- 
toni Duda, przed tygodniem  
zw olniony z w ięzienia będziń­
sk iego , usiłow ał okraść sklep  
sp ożyw czy W ładysław a K ow a­
lika.
f  K radzież jednak się nie p o ­
w iod ła, poniew aż amator cu­
dzej w łasności zosta ł sch w y­
tany na gorącym  uczynku  
przez w łaścicie la  sklepu.

Podczas szam otania się z p. 
K owalikiem , złoczyńca pozo- 
staw ił palto i sam zbiegł.

W  palcie znaleziono pasz­
port, który zdradził amatora 
cudzej w łasności.

(b ) A m ator kur. Jan Bar-
wiński, zam. przy ulicy M ało- 
bądzkiej 14 z kom órek J. Mro- 
zika i J. Gancarza w M ałobą- 
dzu skradł 14 kur.

Z Dąbrowy,

(d) O tw arcie roku sz k o l­
n eg o . W  czcraj w państw o­
wej szkole górniczej rozpoczął 
się n ow y rok szkolny. Po w y­
słuchaniu m szy św. w k oście­
le  parafjalnyna uczniow ie w rsz  
z profesoram i przy dźw iękach  
własnej orkiestry p rzem asze­
rowali ulicam i m iasta udając 
się  do gm achu szkolnego, 
gdzie nastąpiło zakończenie  
uroczystości.

W ykłady rozpoczną się ju­
tro t. j. 12 bm.

(d) S p otk an ie  esp era n -
ty s tó w . W  niedzielę o godz, 
9.15 i o 14.20 na stacji w D ą ­
browie GórrtS oczek iw ać będą  
d elegacje esperanckie na przy­
jeżdżających z całego Z a g łę ­
bia espe ran tys tów . Z  dw orca  
u d ad z ą  się v .szyccy do Piekła, 
gdzie rano  delegaci z k o n g re ­
su św iatow ego  o p o w ied z ą  o 
sw ych w rażen iach ,  a po p o łu ­
dniu  n as tąp i  zb io row a foto 
graf ja. W  m iędzyczasie  zab aw a 
d ek lam acje ,  kąpiel.

(d) Za sp rzed a ż  a lk oh o
lu, Policja poc iągnę ła  do  od  
pow iedz ia lncśc i  n ie jak iego  W ł. 
P iek srak ieg o  (ul. O krzei 6) 
za u p raw ian ie  p o ta jcm n eg 0 
w yszynku  a lkoho lu  i up raw ia  
nie k azard o w ej gry w karty.

Z Zawiercia.

(z) Do p.p. prenum erato  
rów . Uprasza się p.p. p ren u ­
m era to rów , za leg a jący ch  z o- 
p ła tą  p ren u m era ty  do u reg u lo ­
w ania  tak o w ej do 15 b. m.

(z) Przyjm ow ać Inwali­
d ó w  d o  pracy. Fabryka p a­
pieru  S te in h ag eo  W e h r  i S ka 
w M yszkow ie i _ fabr. T. A . 
„Zawiercie" zostały p o c iąg n ię ­
te do odpow iedz ia lnośc i karnej 
za o d m o w ę  p rzy jm o w an ia  do 
p m cy  inw alidów  w ojennych , 
m im o us taw o w eg o  obow iązku  
za trudn ien ia  w fab ry k ach  in ­
w alidów  w ojennych.

(z) Pożar. W  odlewni garn ­
ków  że laznych  i rur w P o r ę ­
bie wybur.hł p o ża r  od  iskry z 
komina fabrycznego. P ożar  
wkrótce ugaszono . S p ło n ą ł  
dach.

(z) Sam obójca. N a cm enta  
rzu znaleziono M srka Pichetę, 
lat 56, w alczącęgo ze  śmiercią.

Jak się okazało P icheta w 
celu popełnienia sam obójstw a  
w ypił w iększą dozę esencji o- 
ctow ej. D enat p rzew iezion y’do 
szpitala zmarł.

(z) K radzież znaczk ów  
p ocztow ych . W  sklepie A- 
brama Sznajdermana M arszał­
kow ska 22 i hurtowni tytu- 
niowej Z ielińskiego nieznana  
kobieta skradła znaczki stem ­
plow e i p ocztow e wartości 
800 zł.

Wiiimka khoj w Zagłii.
W ubiegły piątek bawiła w 

Zagłębiu wycieczka lekarzy, po 
dwueh z każdego województwa, 
z radcą ministerialnym p. Tu 
biaszem i naczelnikiem urzędu 
zdrowia województwa kielec­
kiego p. Ostromęckiego.

Gości na dworcu witali przed­
stawiciele starostwa, sejmiku, 
magistratu i miejscowych władz 
policyjnych.

Następnie odbyła się w s ta ­
rostwie konferencja, na której 
nacz. Ostromęcki, przedstawił 
zebranym obecny stan służby 
zdrowia w województwie, a dr. 
K. Ryder w powiecie.

Po konferencji wycieczka 
zwiedziła instytucje sanitarne 
miast wydzielonych i sejmiku.

Wieczorem gości podejmo­
wano kolacją, podczas której 
wygłoszono szereg przemówień. 
Późnym wieczorem wycieczka 
odjechała do Warszawy.

Z okolicy.

Wielki wn  komunistów
w Częstochowie.

W  p ią tek  rano  p rzed  p io tr ­
kow sk im  sąd em  o kręgow ym  
n a  sesji w yjazdow ej w C zęsto ­
chow ie  rozpoczą ł  się proces  
10-ciu m ło d y ch  żydów , o sk a r ­
żo n y ch  o p rzynależen ie  do 
partj i  kom un is tyczne j  i dz ia ła l­
ność  an typaństw ow ą.

N a  ław ie  o sk a rżo n y ch  zas ie ­
dli: Z y g m u t  Z y lbersz ta jn ,  Juda  
K rakow sk i,  C haim  L ew enszta jn ,  
Berek  B rokm an, Fajw el Szyld- 
haus, L e jb  M arkowicz, S zym on 
P rędk i ,  Icek O poczyńsk i ,  C h a­
im S zy p p e r  oraz  Juda  Rych- 
tyger.

Są to cz łonkow ie  zw iązku 
kraw ieck iego  „Igła”, p rz y ła p a ­
ni zaś zostali p rzez  policję  
po li tyczną  w  dniu  10 lu tego rb. 
n a  ta jn em  zeb ran iu  w lokalu  
zw iązku p rzy  N ow ym  R y n k u  2, 
gdzie skonfiskow ane  zos ta ły  
k o m p ro m itu ją ce  d o w o d y  i w ię­
k sza  ilość b ibu ły  z o d ezw am i 
kom u n is ty czn em i.

P roces  trw ać  b ęd z ie  2 lub 3 
dni.

G m ac h  sądu  s trzeżony jest 
w ew nątrz  przez  policję.

13 iolerlo p s l I M a .
V klasa — 28 dzień

W arszaw a,  10.9. (wł.)

5 ty». nr. 44704.
3 tya. n-ry 26159 35678.
2 t y  s. n-ry 119 53868 73277 

102837.
I tys. nr, 3252 13663 26562 

32835 38060 55457 56126 65781 
68164 72073 85569 100238.

V klasa — 27 dzień.
600 zł. n ry: 836 4562 5549 

10536 22124 26273 32696 37085 
56568 68213 73403 75274 85943

500 zł. n  ry: 286 2362 6208 
10194 35545 41148 45115 49848 
56299 58131 67167 85324 88029 
99087 101929.

400 zł. n ry: 237 415 589 
2091 4887 7373 10135 11706
11828 13848 18540 19487 20754 
23481 24353 26467 27934 28848 
31093 33616 41882 42113 43247 
44489 44850 46548 46791 46990 
47004 47784 48447 48890 49314 
50421 50739 51490 52129 53063 
55263 56458 59592 60972 62509 
65597 66965 66962 67309 67622 
69247 70957 72759 73550 73906 
74319 75445 76416 81359 84288 
84590 87443 88753 89705 90878 
91820 92495 97502 99240 99510 
100326 102059 104075 104738.

Giełda.
W arszawa, 10 9.

N otow ania urzędowe: 
W arszawa doi. 8.91 
Nowy-Jork 8.93 
Londyn 43.49 
Paryż 35.08 
Praga 26.51 
Szwajcar ja 172.52 
Doi. War. pr. ob. 8.9 IV.- 8 .9 2  

Tendencja: utrzyi

lia sezon zimowy.
St. DUSZA

HoltaAsze źródła zakupu.
SKLEP GALANTERYJNY 

S o sn o w iec , h a le  R ezw oju
Swetry , tryko taże, b ie lizna d am ska ,  m ę sk a  i dziec ięca , k a p e ­
lusze m ęskie, k raw aty , rękaw iczki itp., o raz  fa r tuchy  alpagow e.

Przy w ięk szy ch  zakupach u d zie la  s ię  kredytu .

aana.

Akcje.
W arszaw a, 10 9

B an it D y s k o n to w y  13 3 .5 0
Bank Polski 137.25— 138.00— 137.50
B ack Z ach o d n i 21,06
Bank Z w . S .Z .  86 0 0 - 8 5 .5 0
El. w D ąbrow ie  75,00—76,03
S iła  i św ia tło  109.00— 110.00— 109.00
W ęgiel 93.50
Nobel 48.00
L ilpop  30.00
M odrzejów  9,80
O stro w ie c k ie  S9.75— 100,08— 97,50
P arow ozy  56.08— 58,00
Pocisk 2,1#— 1,95
S tarachow ice 64 ,00—64,25—63,00
Z aw iercie  36 00
Ż yrardów  17,58— 17.65

T endoneia  p o czą tk o w o  m ocniejsza , 
pod koniec słab sza .

Giełda zbożowa.
P o z n a ń ,  10.9 

Z y to  no w e 38.75—39.75 
P szen ica  now a 47.50— 48.50 
Jęczm ień brow. 39 08— 41.00 
Jęczm ień ta rgow y 33.00—35.80 
O w ies  now y  32 08—33.50 
O sp a  p sze n n a  24 50—25 58 
O sp a  ży tnia  24.50 — 23.50 
M ąka żytnia 70 pr. 58.50 —68.00  
M ąka żytnia 65 pr. 60.00—61.58 
M. p szenna  65 proc. 74.00 76 00 
R zep a k  55.00 — 60.00

U sposob ien ie :  bez zmiany.

Rto sle chce odmłodzić I
Niech u d a  się ze s tarym  k a p e ­

luszem  do p racow ni

Sz. Goldberg
v  S o s m w c u , W a r s z m s t i i  2 0

w  pod w ó rzu  I p 
k tó ra  p rzefaso n o w u je  d am sk ie  i m ęsk ie  

na  n a jnow sze  m o d ele  jak  now e.

Ceny p rzys tępne .

H a jv ie k iz y  u l t r  w  S t s i n u !
w szelk ich  m ate r ja łów  p iśm ie n ­
nych i p rzyborów  szkolnych  

p o leca  F ma

D. P aserm an
Sosnowiec, Warszawska 12. 

P ro szą  s lą  przek onać,

Plac
tv śród m ieśc iu , ok azyjn ie  

sp rzed am  zaraz.
Z g ła sza ć  się: S csnow iec ,  ul. 

T o w a ro w a  13, Zieliński.

KOŁDRY
O O T O W E  1 N A  Z A M Ó W I E N I E  

p o l e c a

MAGAZYN BŁAWATNY
W. M IESZALSKI

S o sn o w iec , H ale „R ozw oju’*
N a żądanie udzie lam y kredytu .

FUTRO!

k
FUTRO!

ii. M 1LNER
Pierwszorzędny skład futer i warsztat kuśnierski 

S o sn o w iec , 8 -g o  Maja 11. Tel. 10 39, mieszk. 2 88.
P o le c a  w sw oim  m agazyn ie  w ie lk i w y b ó r go tow ej k o n fekcji fu ­

trzan ej dam skiej i m ęsk ie j, p o c h o d zen ia  k ra jow ego  i zag ran iczn eg o , jak  
fu tra  m ęsk ie , p a lta  k a rak u ło w e , e te le , lisy  i t, p. oraz  w sze lk ie  gatunk i 
skó rek  d o  d am sk ich  tu a le t w ieczo ro w y ch  i balow ych

W szelk ie  ro b o ty  k u śn ie rsk ie  w ykonyw a w e w łasn y m  w zorow o 
u rząd zo n y m  w arsz tac ie  kuśn iersk im .
C isy  ko iku reflcy je t. Robota wykwintna. Bardzo dogodne warunki sp ła ty . 

O b ejrzen ie  n ie  o b o w ią zu je  d o  kupna.

MAGAZYN BŁAWATNY
LUDWIK FINKELSTEIN

S o sn o w iec , M od rzejow sk a  17, te l. 2 -7 8
poleca duży wybór nowości oraz dywany, firanki, 

chodniki, kołdry i płótna.

Specjalny dział towarów męskich.
Ceny b. p rzystąp n e. Warunki d o g o d n e .

| Briknt ogłiszwli. j

Nauka I w ychow anie.
£ £ur«y  kroju, szycia krawieezyzm y, bie* 

lizay , haftu . Sasnow icc. IC ałłątaja  
11. N aw akow ska.
|  Tdzielam  lekcji gry na sk rzypcach .

W iadom ość: S osnow iec  — Pogoń* 
ul. Ś redn ia  8. Szczypiński.

P osad y  \ prace.
p r z y jm ę  2 uczenn ice  na stancję. Tani*
* że p ian in o  na godziny . W iadom ość  
w adm in istrac ji.

Lokale.
M H eszkenie  z 2 — 3 pokoi i kuchni 

w Sosnow cu, m ożliw ie  z w y g o d a ­
m i w śródm ieściu  lu b  na S tarym  So­
snow cu  p o trze b n e . C ena o b o ję tn a  Z a ­
p łac ę  k w arta ln ie  z g t r j .  O fe rty  dc* 
„ E zp resu  Z ag łęb ia".
p o s z u k u je m y  w S osnow cu lokalu  na
* d rukarn ię : dw a pokoje  na  p a rte rze  
w su ta ry n ie  w idnej i w ysokiej. O ferty  
sk ład ać  w „E xpresie  Z ag łęb ia " ,

Kupno i sp rzed a* .

R A M Y  d o  p o rtre tó w  i op raw a  obra  
zów , od  na jskrom nie jszych  do  w y­

kw in tnych . „L A  O R N A M O ” Sosno­
w iec, H a la  T erg o w e . od  K oście jnej w 
p o d w ó rzu  W ykonan ie  so lidna, C eny 
n isk ie. '
j ^ e b l e l  Najtuńczy w ybór sprzedaży  
*»» różnych m eb li za  g o tó w k i ■ na 
sp ła ty . M. B orzykow ski Sosnow iec, u ' 
W arszaw ska  22.
jB lA N IN O  czarne, k rzyżow e, p a te fo n
* z p ły ta m i sp rzedam . B arenb lat, „Bę­
dzin , K o łłą ta ja  30.
ą y ie b le  różne, o tom any m ekietow o, 

dyw an ikow e w różnych  kolorach 
za go tów kę i n a  ra ty . Sozńow iec, P o ­
goń , ul. N ow opogońsks 17, B racia  
A n tczak-
U f  Z aw ie rciu  do  sp rz ed a n ia  p L c e  p rzy  

lo rze  ko lejow ym  i różnych  pun- 
k tac  m iasta  jak  rów nież  w illa  d re w ­
n iana  6 c i#  m ieszkan iow a z ogrodem  
ow ocow ym . W iadom ość K isner, Z aw ier­
cie, G ó rn o ślą sk a  49.
I Twagal N a n a d e sz ły  sezon szkolny . 
^  p rzy jm uję  w sze lk ie  ro b o ty  w c h o ­
dzące  w  zak res in tro lig a to rstw a  z m a­
te rja łó w  w ła sn y c h  i pow ierzonych . Sta­
n isław  T on iarz . Sosnow iec. D a lek a  5. 
rJ  p o w o d u  w yjaadu  są d o  sp rz ed a n ia  

2 łó żk a  z m ateracam i, to a le tk a  u- 
m y w aln ia  a m arm urow ym  b latem , lu ­
stro . bu jan y  fo te l, b iu rko , dw ie  szafki 
w iększe kroksztyny m osiężne. W iado­
m ość S ienk iew icza  I. m. 2.
S p r z e d a m  dom ek  w olny z dw óch  u- 

b ikacii. Sosnow iec , ul. R o bo tn icza  
N° 11. Sośn ick i.

Kaw iarn ia  d o b rze  p ro sp e ru jąc a  ty lko  
k a to lik o w i zaraz  do  sp rz ed a n ia  

P iłsudsk iego  28 Sosnow iec.
JL Iaszy n ę  b ę b en k o w ą  do szycia i ha-
* * ftu  i g ram ofon tan io  sprzedam . 

Sosnow iec, S ie lecka  27 - 5.

R óżrces
S o sn o w ieck i Lombard Pry­

w atn y  T argow a 18.
K aucjonow ans, K o n cesjonow ana in s ty ­
tucja zastaw nicza  u d z ie la  w je o k ie  p o ­
życzki.
V Tracz A le k sa n d er zg u b ił k a rtę  po- 

w o łan ia  w y d an ą  p rzez  P , K. U. 
Sosnow iec .

Ostrzeżen ie . W eksle  z p ieczęc ią . P rzę ­
d za ln ia  S z tu czn ej W ełn y  z p o d p i­

sem  I. P a lu siń sk i I w sze lk ie  traa za k c je  
fab ry k o w an e  p rro z  Z d z is ła w a  P a lu - 
sińsk iego  F irm a n ieo d p o w iad a . K ażd e  
p rzek ro czen ie  b ę d z ie  sk ie row ane  do 
P an a  P ro k u ra to ra . W ażne  jest, p iaezęó  
F ab ry k a  W aty  i K o łd er Józef Palusió- 
ski i Ska p o d p is  Józef Palusiński.

W  O D P O W I E D Z I  A N A S T A Z J I  
S Z C Z Ę S N E J

G o sp o d ars tw o  m oje  w  G o ło n o g u  fa­
k ty czn ie  je s t  sp rzed an a  d la  ra to w an ia  
zd row ia, o  czem  je s t w iadom eaa Szczę 
snej. D ługi p o z o sta łe  w inny  b y ć  u re ­
g u low ane  p rzez S zczęsną , gdyż p o d ­
czas m oje j b y tn o śc i w szp ita lu  o d b ie ­
ra ła  n a leżn o ść  o d  m oich  kl jo n tew . Jest 
n iep raw d ą , ab y m  Szczęsną  pozostaw ił 
z  d z isćssi b e z  środków  u trzym ania , 
gdyż  ja  zo s ta łem  z do m u  w yp ęd zo n y , 
jak o  p a ra lity k  a*  nogi, a Szczęsnej 
p o z o s ta ło  6 m orgów  ziem i z b u d y n k a ­
m i i in w en ta rzem  żyw ym  i m artw em , 
zagospodarow ane , k tó ry  uży w ała  do 
ob ecn e j chw ili, nio o p łac a ją c  żadnych  
podatków .

Ju ljan  Szczęsny.
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Dodatek do Nr. 211 „Expresu Zagłębia”

Nowa
W

straszna broń 
wojnie przyszłości.
Bomby z bakterjam i.

Przedstaw icie le  na jrozm ait­
szych m ocars tw  nie zan iedbu ją  
żadnej sposobności,  aby  m an i­
festow ać sw e uczucia p o k o jo ­
we, istnieje jed n ak  w dalszym  
ciągu, tak  jak  i p ized  w ielką  
wojną, wyścig zb ro jeń  n a  lą ­
dzie, m orzu i w  powietrzu .

W ie lka  w a jn a  pazostaw iła  
do tk liw e ś lady  w e w szystkich  
dziedz inach  życia, sp o w o d o w a­
ła  m inę m ora lną  spo łeczeństw  
i g o spodarczą  państw , której 
d o ty ch czas  nie u d a ła  się jesz­
cze napraw ić ,  a j e d n a k  nie 
n au czo n a  się przez  te  niczega. 
W  dalszym  ciągu w s to su n ­
kach  m ięd zy n a ro d ew y ch  naj- 
silniejszem argum en tem  jest 
zb ro jna  pięść. L u d n o ść  niedo- 
rosła  jeszcze do poko jow ego  
rozstrzygan ia  w szystkich sp o ­
rów, k tó re  z sąsiedzkiego w spół 
życia m ogą w yniknąć.

Ekonom iści,  techn icy  i w o j­
skowi zagraniczni, z a s ta n a ­
w iając się n ad  m ożliwością 
w ojny w przyszłości, zgadza­
ją się, że będz ie  o n a  p ro w a ­
d zo n a  p rzedew szystk iem  zapo- 
m o cą  broni gazowej. W e d łu g  
ich opinji ty lko to  pańs tw o  
będz ie  m ogło liczyć n a  zwy- 
eięstwo, k tó re  będz ie  m iało  
sp raw ny  p rzem ysł  p rzy s to so ­
w any  do fabrykacji gazów tru ­
jących. L iga narodów , k tó ra  
przez  długi czas za jm ow ała  
się ogran iczen iem  w yrobu  ga­
zów  tru jących, aby  zniszczyć 
te now e n iebezp ieczeństw o  dla 
poko jow ego  w spó łżyc ia  n a ro ­
dów, d o s ta teczn ie  podkreś li ła  
jak  wielkie przyw iązuje zn a ­
czenie do rozw iązania  tego 
p roblem u. P rzem ysł  p ro d u k u ­
jący  gazy tru jące  odegra  n ie­
s łychanie  don ios łą  rolę mili­
ta rn ą  w wojnie przyszłości.

O d  roku  1919 w ynaleziono 
w A m ery ce  trzy now e rodzaje  
gazów tru jących , k tó re  p o tę ­
gą siły niszczącej p rzew yższa­
ją  w szystk ie  do ty ch czas  znane 
gazy. W y ró b  tych gazów o d ­
by w a się tylko w m ałych  ilo­
ściach i p o d  ścisłą kon tro lą  
w ładz  państw ow ych . A m e ry ­
kan ie  używ ają  now ych  gazów 
do  o ch rony  skarbców  i kas 
p an ce rn y ch  zna jdu jących  się 
w wielkich g m ach ach  b an k o  
wych, p rzed  groźnym i w łam y ­
w aczam i am erykańskim i.

Ludzki genjusz zniszczenia  
ijjjllw y n a laz ł  j ed n ak  b ro ń  jeszcze 
ilil* po tw orn ie jszą  niż najgorsze 

gazy tru jące. O s ta tn io  u k aza ła  
się w Paryżu  nadzw yczaj in te­
resu jąca  k siążka p o d  ty tu łem  
„A rm e Bacterio logique“, n ap i ­
san a  przez  in sp ek to ra  w ojsk  
L. George. W  książce tej au to r 
dow odzi,  że najstraszliw szą 
b ro n ią  w w ojnie  przyszłości 
nie b ę d ą  gazy tru jące. W e d łu g  
au to ra  w ojna przyszłości nie 
będzie  s tarc iem  chem ików  lecz 
bakter jo logów . B om by n a p e ł ­
n ione bak ter jam i b ę d ą  b ron ią  
jeszcze bardziej o k ro p n ą  niż 
gazy. L. G eorge podkreś la ,  że 
d ow ódz tw o  w ojsk  n iem ieckich  
już w 1917 roku  m yślało  o 
wielkiem  zastosow aniu  w woj- 
nie bakcy lów  różnych  okrop- 
n ych  chorób .

G eorge  uważa, że do  użycia 
d la  celów  w ojskow ych  m ożli­
w e są  trzy rodzaj*  bakcylów , 
k tó rych  sk u tek  jes t  s traszn ie j­
szy od  w szystkich rodzajów  
broni, k tó re  do ty ch czas  rozum  
ludzki wymyślił. S ą  to bakte-

rje ospy, ch o le ry  i tyfusu. 
Bakcyle tych  chorób  są n a d ­
zwyczaj liczne, rozm naża ją  się 
w d o g o d n y ch  w a ru k ach  z n ie­
p ra w d o p o d o b n ą  szybkośc ią  i 
są s tosunkow o  najłatw iejsze do 
zarażania.

R ozsiew anie  ich m ogłoby  się 
odbyw ać  za  p o m o c ą  bom b, 
k tó re  rzu can o b y  n a  koszary  i 
m ieszkan ia  w rogich wojsk. 
Bomby, eksp lodu jąc ,  w yw oły ­
w a ły b y  n a js traszn ie jsze  skutki 
w arm ji p rzec iw nika ,  za raż a ­
ły b y  bow iem  w ojsko ospą, epi- 
d em ją  cho lery  i tyfusem.

Dr. G eorge  sądzi jednak ,  że 
w yrób  tak ich  ok ro p n y ch  bom b 
b y łb y  b ard zo  t ru d n y  i groziłby^ 
rów nież ro zm n o żen iem  groź-* 
nych  epidem ij w e w łasnem  
państw ie . W  zw iązku z tern 
p o d a je  on  jeszcze jeden , o 
wiele sku teczn ie jszy  i b ezp iecz ­
niejszy sposób  walki za  p o m o ­
cą bak tery j.

W ielk ie  ilości bak tery j  b ęd ą  
zna jdow ać się zam kn ię te  w 
spec ja ln ie  do tego przystoso- 
w nnych  naczyn iach ,  n ap e łn io ­
nych  o d p o w ied n ią  cieczą. Do-

k tó rych  zad an iem  będz ie  za ­
truć w szystkie  zbiorniki z w o d ą  
w stolicy wroga. Z b io rn ik i  te, 
jak  np. w Paryżu , z regu ły  
zn a jd u ją  się w szystkie  razem  
w jed n em  miejscu i po za  m ia ­
stem.

W rog ie  sam olo ty  m ogłyby  
więc za  cel a tak u  obrać  sobie 
p a rk  Sain t - M aure w Paryżu, 
gdzie zn a jd u ją  się baseny , zao ­
pa tru jące  P aryż  w wodę. L o t­
nicy, ukryc i na  ae ro p lan ac h  w 
os łonach  dym ów  m ogliby za ­
rzucić te  b ase n y  g radem  b o m b  
z b ak te r jam i i spec ja lnych  n a ­
czyń, k tó re  przez ze tknięcie  z 
w o d ą  o tw iera łyby  się atom a- 
tycznie. Bakcyle t rzech  s trasz­
nych  ch o ró b  zna laz łyby  w w o­
dzie nadzw yczaj  d o g o d n e  w a­
runki rozw oju  i m ogłyby  w 
ciągu trzech dni i nocy  zarazić 
cz tery  m iljony m ieszkańców  
wielkiego m iasta. P rzed  podo'o- 
nem i k o nsekw enc jam i ataku  

d m o żn ab y  się oczy wiście ustrzec, 
n b u d u jąc  spec ja lne  dachy  nad  

zb iorn ikam i.
Broń bakcy low a, której w p ro ­

w adzen ie  p rzew idu je  w p rzy­
szłej w ojnie do k tó r  G eorge 
by łaby  najs traszn ie jszą  ze 
w szystk ich  do tychczas  znanych  
ale zarazem  równie niemal 
n ieb ezp ieczn a  d la  w roga, jak  
i d la  tych, k tó rzy  jej ośm ieli­
liby się użyć. W szystk ie  o k ro p ­
ności wielkiej w ojny  światowej 
i w ojny  gazowej m usia łyby  
zb lednąć  w obec  grozy p rzy ­w ódz tw o w ojsk  jednej s trony 

wojującej rozkaże  wylecieć j^szłej w ojny bakcy low ej 
kilku e sk ad ro m  aerop lanów , iw

Dzieje grzechu.
Z u z a n n a  Prevel, p rzys to jna  

b rune tka ,  22-letnia có rk a  ry­
backie j rodziny  z okolic Cher- 
burga, p rzyby ła  do  Paryża 
szukać  pracy, gdyż w dom u 
sk rom ne  d o ch o d y  ojca  nie m o ­
gły wyżywić licznej rodziny.— 
Z n a la z ła  w kró tce  m iejsce p o ­
kojów ki w zam ożnym  dom u i 
za rab ia ła  tyle, że m ogła  jesz­
cze od czasu do czasu p o sy ­
łać  sk rom ne  zasiłki do dom u.

W  niedługim  czasie po p rzy ­
byciu  d* stolicy poko jów ka 
w y ch o d ząc  ze stacji kolei p o ­
dziem nej, spotkała...  Pochro- 
nia, w osobie m łodzieńca , u- 
b ranego  z trochę  k rzyczącą e- 
legancją. Z g o d z iła  się iść z 
nim do kawiarni, jeszcze  do 
różnych  barów , a k iedy  była 
n iem al zupełn ie  p ijana, znała- 
zła  się w jakim ś podrzędnym  
hoteliku  n a  M ontrinartre .

N azaju trz  w róciła  do dom u 
z silnie p o d krążonym i oczami, 
n iew yspana  i zm ęczona 
zrobiono  jej żadnej w
bo  o d o b rą  p o k o jó w k ę  teraz 
b a rd zo  tru d n o  w Paryżu , a 
Z u z ia  b y ła  w zorow ą służącą.

P rzed  kilku tygodniam i p ra ­
codaw cy  Z uzi w yjechali na

k ilka tygodni, dając  n a  ten 
czas urlop pokojów ce. T a  sp o ­
dziew ała  się rozw iązania  d o ­
piero zaj pa rę  miesięcy i m n ie­
mając, że będz ie  m o żn a  ukryć 
w szystko p rzed  rodzicami, w y­
jech a ła  n a  w akac je  do  nich, 
do wioski Saint-P ierre-Englise .

T u ta j  j ed n ak  fa ta lne  rozw ią­
zanie nas tąp iło  wcześniej, niż 
p rzypuszcza ła  a n ieszczęśliwa 
dziew czyna  czując, że n a d c h o ­
dzi chw ila  kry tyczna, uda ła  
się do  m iejsca ustępow ego  i 
w yda ła  na  świat zd row e dz iec­
ko. Z ro zp aczo n a ,  rozbiła  mu 
głowę i w rzuciła  do  dołu  klo- 
acznego, a sam a zaczę ła  k rzy­
czeć. N adbiegli ludzie i w y­
ciągnęli now orodka ,  k tóry żył 
jeszcze dwie godziny. P o k o ­
jó w k a  zrazu  opow iada ła ,  Że 
p o ród  nas tąp ił  p rzy padkow o  i 
ca łk iem  niespodziew anie , dziec­
ko sam o w p ad ło  do dołu. Kiedy 
jed n ak  zjawiła się n a  miejscu 

na. N ieSkkom isja ,  dz iew czyna p rzyznała  
y m ó w k i . | J s ’ę do wszystkiego, a jako  po-

"wód zbrodn i p o d a ła  obaw ę 
p rzed  gniew em  rodziców. Dzie-
ciobjczynię 
więzienia.

odw ieziono do

I! 1
Smutne życie b. peszuktw acza złota.

P rzed  kilku dniam i zjawił 
się w Birm ingham  (w północ- 
n o -am erykańsk im  stanie  A la ­
b am a)  w pew nym  h* te lu  stary, 
siwy m ężczyzna, o wyglądzie 
cz łow ieka zam ożnego  i z a m ó ­
wił obfity obiad . P o n u ry  s ta ­
rzec zażąd a ł  mrukliwie, aby 
jedzen ie  p o d an o  w osobnym  
pokoju . N a  zapy tan ie  kelnera  
„dla ilu osób  nak ryć"  — o d p o ­
wiedział: „D la pięciu".

Dwaj kelnerzy  spełnili pole-

dla
zja-

cenie  starca, nakryli stół 
pięciu osób  i czekali na  
wienie się pozosta łych  cz terech  
gości. A le  starzec ofuknął ich 
niegrzecznie: „Na co czekacie? 
Z aczn ijc ie  podaw ać!"

P oczem  zajął miejsce przy 
stole. K elnerzy przekonan i,  iż 
s tarzec  n ie  chce  dłużej czekać 
n a  gości, k tórzy  p ra w d o p o d o b ­
nie w kró tce  się zjawią, p rzy ­
nieśli jedzen ie  tylko d la  starca. 
A le  ten  zn iecierpliw ieny i nie-

O G Ł O S Z E N I E .

£!ek!rawnia Bkrsgswa w Zaolei D a M i e i  S. 1.
w Sosnowcu

w celu rozpowszechnienia zastosowania energii elektrycznej 
na potrzeby domowe i uprzystępnienia korzystania z niej 
także mniej zamożnej ludności, zamierza ułatwić wykony­
wanie r/iniejszych instalacji do światła i do drobnego na­
pędu przy zastosowaniu sp ła t za  Insta lację na raty  
m iesięczn e .

Do wykonywania insta acjj na raty są upoważnieni
instalatorzy koncesjonowani, których adresy można otrzy­
mać w Dyrekcji Elektrowni. Instalatorzy udzielają też 
wszelkich wyjaśnień potrzebnych.

Przyjęcie zgłoszonej instalacji do wykonania na raty 
zależne jest od uznania Elektrowni.

Wysokość zbiorowego kredytu jest dostateczna lecz 
„ograniczona.

'HI

Największy na prow incji Polski 
sk ład  RADIOSPRZĘTU

-TECHNIKA
STALE NOWOŚĆ!

mj !

NAJWIĘKSZY wZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY

OSKAR EINHORN
OPTYK SPE C JA L IST A

SOSNOWI EC,róg 3  Maja
TEL.2 "4 8  (wprost dworca kolei W‘W) M. 5*15

posiadający  się z gniewu, roz­
kazał, aby  p o d aw ać  odrazu 
dla pięciu osób. Ż y czen iu  dz i­
w a k a  stało się zadość. D anie  
po  dan iu  zjawiało się n a  stole 
s tarzec  z jada ł  sw oją porcję, 
p o czem  n ien a ru szo n e  porc je  
cz te rech  n ieo b ecn y ch  gości 
o dnoszono  do kuchni.  W re sz ­
cie s tarzec pow sta ł  zapłacił 
ra ch u n ek  za p ięć  osób i o d ­
szedł bez słowa.

S tarzec  nazyw a się P aw e ł 
E v an d e r  i p o ch o d z i  z Seattle. 
P rze d  cz te rdz iestu  ośm iu laty 
opuścił  żonę i t re je  dzieci, a- 
by  u d ać  się do  K londyke, 
gdzie chc ia ł poszuk iw ać  złoto. 
Z ra zu  zam ierza ł pozostać  tam 
kilka tygodni. A le  z tygodni 
s tały się miesiące, a  z m iesię­
cy la ta , jn im E vandrow i u śm iech ­
nęło  się szczęście.

W reszc ie  zna lazł  obfitą  żyłę 
z ło ta  i s ta ł  się odrazu  p o s ia ­
daczem  znacznej fortuny. U ra ­
do w an y  posp ieszy ł do  najbliż­
szego urzędu  pocztow ego i p o ­
słał żonie swojej nas tępu jące  
słowa: „W reszcie  jes teśm y  bo- 
gąci. Z a  dw a  m iesiące p rz y b y ­
w am  do dom u.

E v an d e r  do trzym ał słowa. A- 
le gdy przyby ł do  Seattle, dom  
jego by ł  pusty, a nikt nie u- 
m iał mu powiedzieć, gdzie p o ­
dzia ła  się jego rodzina. E v a n ­
d er  rozpoczą ł tedy  szukać żo-

Książki szkolne
dla w szystkich  szkół w ed ług  
sp isów  M iniste rstw a W. R. i 

O. P. po leca

„mien m m u
D ąbrow a G órnicza  

S o b ie sk ie g o  17. T el. 2 0 4 .
N adesz ły  żurnale m ód  n a  rok

1927/1928. 
P o d ręczn ik i  do  w szelk ich  robót 

rę cznych  kobiecych .

ny i dzieci w ca łym  kraju.
Nigdzie jed n ak  nie m ógł o d ­
naleźć na jm nie jszego  ich śladu.

W łaśn ie  w rocznicę  swego 
od jazdu  z Seatt le  do K lo n d y ­
ke zna laz ł  się E v an d e r  w  Bir­
m ingham  w stanie A lab am a .  
U d a ł  się tam  do  wielkiego, 
w ytw ornego  hotelu  i zam ów ił 
o b iad  d la  pięciu osó b  t. j- dla 
siebie żony  i tro iga dzieci. O d  
tego czasu co rok  w dniu 
rocznicy zjaw ia się w tym  s a ­
m ym  ho te lu  i u rządza  ten sam 
sm utny  obiad , po d czas  k tó re ­
go cz tery  krzesła  pozosta ją  
próżne, a po traw y  n ienaruszo ­
ne sch o d zą  ze stołu.



Moda w Chinach
jako czynnik rewolucyjny.

N iezmiernie c iekaw e i cha 
rak te rys tyczne  t ą  rew elac je  
spec ja lnego  k o re sp o n d en ta  pism 
angielskich z Chin, sir Pereiva- 
la Phillipsa, do tyczące  czynni* 
k a  rew olucyjnego, jak im  są 
n o w e  m ody  kob iece  w Chi­
nach . W o jn a  dom ow a wycho- 
d o w a ła  tam  kró tk ie  spódniczki 
i k ró tko  obcię te  włosy. M usso­
lini Chin P ó łnocnych  Czang- 
T so  L in  (dyk ta to r  pekiński) u- 
w aża  je za  sym bol bolszewi- 
zm u i d la tego  skaza ł  je — na 
p ap ie rze  —  n a  banicję. P o le ­
cił w  tym  celu sw ojem u p re  
zesow i m in is trów  w ydan ie  o d ­
p ow iedn iego  rozkazu  przedłu- 
żenią sukien  i p rzyw rócen ia  
daw nych  k u n sz to w n y c h  fryzur, 
P rem jer,  pesym istycznie  nas tro ­
jony, co do  celow ości tych  z a ­
rządzeń , w ezw ał do pom ocy 
policję. Najw yższy k ierow nik  
policji, n ie m ogąc  już z kolei 
o d d a ć  tej sp raw y w niczyje 
ręce, w ykoncypow ał su row ą 
listę przepisów, ograniczających  
sw o b o d ę  sw o b o d n eg o  ubiera­
n ia  się bun tow niczych  niew isst  
chińskich. E d y k t  policyjny za ­
w iera p rzedew szys tk iem  o s trze ­
żenie , że  „dz iw aczne szaty", 
w p ro w ad zo n e  zos ta ły  przez 
kobie ty  złego prow adzen ia ,  za­
tem  uczciwe kobiety  winny 
ich un ikać .  Sukn ie  „obnażają­
ce ram ien ia  pow yże j  łokcia  i 
nogi p o w y że j  kostek* , zostały 
przez  ed y k t  nap ię tn o w an e ,  ja­

ko niemoralne. Jed w ab n e  p o ń ­
czoszki z p o w o d u  przezroczy^ 
stosci swojej zosta ły  rów nież  
po tępione, o ile nie p o k ry w a  
ich d ługa  szata .

P rzek racza jącym  zakaz  g ro ­
żą na jsu row sze  kary, p rzyczem  
u p rzed za  się upar te  panie , że 
d a rem n e  'b ę d ą  w szelkie  w y­
m ów ki i w ykręty . Schw ytane  
po  raz  p ierw szy n a  opieran iu  
się  zakazow i sk azan e  b ę d ą  n a  
karę  p isn iężną ,  żas po raz 
drugi — n a  więzienie. Lecz 
oto policjanci uprzedzen i o n o ­
wej krucjacie , os ten tacy jn ie  
o d w raca ją  głowy, udając , że 
nie do8trzeg*jąodsłonię tych  nóg 
i ram ion  niewiast, p od różu ją  
cych dzięki tem u  bezkarn ie  
pociągam i i sp ace ru jący ch  po 
ulicach Pek inu ,  T ien ts inu  i 
M ukdenu.

K ró tk ie  spódniczki — o d ro ­
b inę tylko dłuższe  niż z R ue  
de  la Pa ix ,  są w C hinach z ja ­
w isk iem  n iem al pow szechnem . 
P rzy  tym  typie  spódniczki no ­
szony jes t  krótki żakiecik, n ie ­
koniecznie  tego  sam ego koloru 
i z tego  sam ego  m ater ja łu , co 
spódn iczka .  O k azu je  się, że 
na  tym  teren ie  w o jna  sk azan a  
jest zgóry na  p rzeg ran ą  i m ą ­
drzej zrobiłby  w szechw ładny  
sk ąd in ąd  w C hinach  p ó łn o c ­
n ych  C ła n g -T s o  * Lin, gdyby 
jej zaniechał.

Z  kobie tam i i ich m odam i 
ostrożnie I

Na raty wekslowe!
O trzym ają  urzędnioy<czki) pańs tw ow i,  o raz pow ażnych  p ry ­
w atnych  instytucji nas tępu jące : sukn ie  i b luzki c repdeszyno- 
we, w ełniane, m ark ize tow e, fu larow e i z su row ego  jedw abiu  
do pran ia . W e łn ian e  wyroby: żakie ty , kam izelki, reformy itp. 
Bielizna dam ska  i m ęska. T o reb k i  dam sk ie  sk ó rzane .  O  
prócz tego wielki w ybór trykotaży n a  sezcyu z’unowy, dzie- 
s ianych  szeczy i innych, w chodzących  w zak res  ga lan te r j i  i

konfekcji.
W szy s tk o  to ,  po  ce n ach  na j tańszych  po leca  firma

SZ. ORSEHHENDLER,
O b s łu g a  so lidna. O b s łu g a  solidna.

8 Z A K L A D
Rzeźbiarsko- kamieniarski i [betonowy

Fr. F O C H T M A N A
w Dąbrowie Gór. na Redenle dom własny te l. I-B9.

Wykonywa: Pomniki, Figury, Grobowce, toczaki do 
oatizenia narzędzi, tablice marmurowe, b laty  urny- 

walniowe i kontuarowe.
Dział betonow y: Rury kanalizacyjne, kręgi studzien­
ne. atopnie mozajkowe, p ły ty  trotuarow e, posadzki 
i słupy ogrodzeniowe i w szelkie roboty budowlane 

w chodzące w zakres powyższy. 
W ykonanie solidne. Ceny przystępne a naw et i ratemi.

BANK KUPCÓ9 I PRZEMYSŁOWCÓW
w SOSNOWCU

Spółka z  o g r .  odpow.
Sosnowiec, Kowalska 2. Teł. 10-63.

Zasilony
p o u i i t n p l  M s z a m i  soHtolwwym l

przeprowadza wszelkie czynności wchodzące 
w zakres bankowości.

Baczność! Baczność!
Skład hurtowo-detaliczny 

N atan A bram czyk M odrze jow ska  23.

Na nadchodzący sezon zimowy poleca w szelką galanterię jako to: Bielizną 
damską, męską i dziecinną, sw etry dam skie i męskie, palta  w ełniane dam ­
skie i dziecięce, sw ete-ki dziecinne, ubranka, pończochy, skarpetki, ręka 

wiczki, oraz w szelkie trykotaże, parasole i parasolki.

UWAGA:  Udzielam kredytu!!!

N ocna s c e n a  p a n a  m a js tra .
Ż o n a  — N areszcie  raczyłeś 

wrócić do dom u.
Mąż — „W szędz ie  dobrze, 

w d o m u  n a jlep ie j” .
Ż o n a  — A le  od  ciebie coś 

załata?
M ąż — „Nie wierz gębie, 

po łóż  n a  z ę b ie” .
Ż o n a  — T y  zda je  się jesteś

pijany? .
M ąż — „G dy trzech  mowi 

żeś p i jany ,  k ład ź  się spać .
Ż o n a  — O  ja  n ieszczęśliwa 

kobieta ,  bodajbym ilepiej um arła .
Mąż — „Baba z wozu, k o n io ­

wi lże j”.
Ż o n a  — Jeśli nie zam kniesz  

gęby  to cię kijem  zdzielę.
Mąż — „K ażdy kij m a  dw a 

k o ń c e ” .
Ż o n a  — O, Boże, a tu tyle 

robo ty  czeka  d la  klientów.
M ąż —  „R o b o ta  nie zając, 

nie uc iek n ie” .
Ż o n a  — A  ten  k w ia tek  przy 

k lapie co to  znaczy? Z  kim ty 
by łeś  w nocy  w knajpie?

M ąż — „W  nocy  wszystkie 
ko ty  sza re”.

Z.ona — G adaj mi zaraz , z 
kim  byłeś? Kto jest ta  m arm u- 
zela?

Mąż — „Miłe złego p o c z ą t ­
ki, lecz kon iec  ża ło sn y ”.

Z o n a  — Nie doprow adzaj 
mnie do  pasji, ty, ty  wieprzu 
sprośny!

M ąż — „Nie m iała  b a b a  k ło ­
potu , kup iła  sobie p ro s ię” .

Z o n a  łap ie  m ęża  za kark  i 
rzuca  n a  łóżko, mówiąc:

— Spij, ła jd ak u  jeden!
Mąż (przez sen) — „Kto śpi, 

nie grzeszy".

P o d  m ia s te m .

-i- P e d a m  ci, bracie ,  jeden  
m a  glik, drugi go n iem a. Ż e ­
bym  ja, ci, bracie, ro d zo n ą  żo­
nę na  sznycel usmażył, z w łas ­
nych  'dzieci p o ro b ił  sa ła tkę  
s iekaną  to ci by  o m nie p o ło ­
wy tego nie pisali, co o tym  
genera le  Z ag ó rsk im . Bo jeden  
m a glik, a drugi n iem a gliku.

P o  w ak ac jach
— Jakżeż ci ub ieg ło  lato w 

pensjonacie?
— Byłoby nieźle gdyby nie 

zdzierstwo. Chwilam i m iałem  
wrażenie , że jes tem  n a p a d n ię ­
ty  w lesie i słyszę krzyk: 
„p ien iądze  albo życie !

— U m nie by ło  m niej więcej 
to  sam o, z tą  tylko różnicą, że 
właścic ielka pen s jo n a tu  wciąż 
w o ła ła  „p ien iądze!”, zaś o ży ­
cie nasze  niewiele cop raw d a  
dbała.

Z  p&lityki.

— Jak myślisz, m ęźulku, czy 
zanosi się gdzie na  wojnę?

— O  wojnie jakoś nie sły­
chać  ale m oże  być w ypadek .

— Jakto?
— Bo to wszystkie  b ez  w y ­

ją tk u  p ań s tw a  stale się zbro ją  
na  wszelki w ypadek .

Na k o m o rze .

— Ż o n a  p o d czas  rewizji na  
granicy mówi półg łosem  do 
męża:

— W iesz  mój drogi, że te 
daw ne  długie  suknie  by ły  d a ­
leko  p rak tyczn ie jsze  podczas  
p rze jazdu  przez granicę.

L itośc iw e s e rc e .
—  K azałem  ci, żebyś obciął 

uszy  buldogow i aż do  głowy, 
a  tyś p rzycią ł  mu ledwie k o ­
niuszki?

— P roszę  jaśn ie  pana ,  nie 
m iałem  serca. Szczeniaczek  
tak  piszczał, że wolę m u przez 
ca ły  m iesiąc co dzień  po k a ­
w ałku  p rzy c in ać  aniżeli sp ra ­
wiać od razu  taki duży  ból

A, B, C życia  p o w o je n n e ­
go .

— Co to jest honor?
Nie dać  się pochw ycić  w 

klubie n a  fałszywej grze.
Co to jes t  miłosierdzie?
Nie w spom agać  b iednego  z 

obawy, iż d a ło b y  się za mało.
Co to jest w ykszta łcenie?
D w a słow a po  angielsku, 

cz tery po  w łosku  i jedenaśc ie  
po francusku.

Co to są p rzekonania?
Dolary, a lbo jak a  inna  tw ar­

d a  m oneta.
Co to jest ideał?
P a n n a  z felerem, k tó ra  ma 

posag  bez  feleru.
Co to jest miłość dziecięca?
G ruby  sp ad e k  po  zm arłych 

rodzicach.
Co to  jest m iłość O jczyzny?
F ałszyw e zeznan ie  p o d a tk o ­

we.
M U C H A .

Po ferjach letnich!
Znowu następuje okres wzmożonego zaopatryw ania się w jesienne 

w ełniane wyroby jako to: swetry, pullowory. palta, ubranka, kurtki szkolne, 
kam izelki, b ie lizn . Dr. JAGERA. a ta k ie  wielki w ybór pończoch we wszy­
stkich kolorach, skarpetki, rękawiczki, wykwintną b i.lizn ę  damską i męską, 
krawaty, paraso lk ' i t. p

W zorem ubiegłego roku firma

Józef Krurner ul. T a rg o w a  Nr. 12
ll-gl s k le p  o d  ul. M o d ra e jo w sk ie j, te l .  6  4 0

jest bogato zaopatrzona w ostatnio nowości powyższych tow arów  i stosuje 
przy sprzedaży stałą zasadą*

g w a ra n to w a n e  w y ro b y , «eny n a jn iż sz e ,
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I S O L ID N A .

Do w ia d o m o śc i PaA S o sn o w c a  i okolicy!
P ie rw szorzędny  sa lon  n n \ 1  jpf N  f i  IŁ * ®  

fryzjerski d la  p a ń  jl. U. f  9 V  ł  *  * *
w  S o sn o w cu , u lica  T a rg o w a  10 — T e le fo n  9-11

Salon urządzony podług najnowszych wymagań higienicznych na styl 
europejski O ddzielne kabiny do farbowania i tlenienia w łosow , oraz spe­
cjalne kabiny kosmetyczne de pielęgnowania cery. . .

O becnie pracuje zn .n y  w dziedzinie farbowania i tlenienia włosow 
p. W. SZYMAŃSKI z W ARSZAW Y, oraz zaangażowane są specjalne siły

Z szacunkiem M. SZTERN.

 -----------------------

*  Hojaieksze składy a  Z ttttM i
m l. GlllStÓ i  I. I llllllll i i

SOSNOWIEC 
3 -g o  M aja  19. T e l .  3-44

(via a vis dw orce kolejowego)

B Ę D Z I N  |
K o łłą ta ja  14, I p tą tro  •

Tel. 1-40 I
po leca ją  w wielkim  w yborze :

FUTRA MĘSKIE I DAMSKIE, ORAZ ROŻNE SKÓRKI 
DO PRZYBRANIA PALT.

Robota wykonana we własnych w arsz ta tach .

Ols M n lK f iu  dogodne warunki.

Pierwszorzędna pracownia 
ubiorów damskich

Ch. Zając
w Sosnowcu, ul. Hotfrzejewska 9

wykonywa w s z e l k i e  roboty 
według najświeższych żurnali 

francuskich i wiedeńskich.
W ykonanie punktualne. Geny przystępne.

(Juuaga: Posiadam przy pra­
cowni duży wybór gotowych 
płaszczy.

Kursy Handlowe
!L

Pracownia KoMersko
P. Rezler

SOSNOWIEC 
ul. M«,drącej® w sk a  31

przyjmuje wszelkie roboty w 
zakres kuśnierstwa wchodzące 

po cenach przystępnych.

P ie rw s z o rz ę d n a

pracownia okrył damskich
podług o s ta tn ie j mody Paryskie!

i. f i l i o m .  M m
ul. P o to c k ie g o  Nr. 3.

T elefon  Nr. 2-74.
UWAGA; Nadeszły nowe mo­

dele na sezon zimowy.

T.
w  BĘDZINIE

zatwierdzone przez Min. Wyzn. 
Rei. i Ośw. Publ

Zapisy nowych kandydatów 
przyjmowane są codziennie, za 
wyjątkiem niedziel, od godz. 
3 _  7 . ej wiecz. w Kancelarii 
Kursów, B ąd z ln , K o łłą ta ja  
Nr. 9 , I p ię tro .

ttttllttttlMtttiMMItt

Z i K ł i i i  YriiVeckit
W szelk ie  p r z y b o r y  kraw ieckie  
zakup ić  m ożecie  p o  cenach
b .  p r z y s t ę p n y c h  w n >wym sk ła ­

dzie p. f.

, T E X T Y L P O L “
Wl M. GROCHOWINA.

S osnow iec  M o d rz i jo w sk a  16 1 p.

U


